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W ych odzi codziennie.
Pnedpłatl w ynosi: we Lwowie rocznie 18 «łr. —

półrocznie ii zJr. —  kwartalnie 4 słr. 50 ct. — 
mię*' cznie 1 słr. 50 et.

Z przesyłka pocztową w Państwie Austr acklesi: 
rocznie 22 złr. —  półrocznie 11 złr. — kwartal
nie 5 złr. 50 c.L —  miesięcznie 1 zlr. 85 et.

Z przesyłką pocztową za yranicę: do całych Niomiec: 
rocznie lo  talarów 20 B1V-, kwartału 4 tal, 
5 srg.—  do Francji i Anglji rocznic 108 franków, 
kwartalnie 27 franków —  do B elg ji, Włoch i 
Szwaj' irji rocznie 80 fr., kwartalnie 20 t r ,

M e r  mijeilyńczy bratnie 8 c l

XiWo^r 24. lipca.
Doniesienia ze wszystkich niemal okolic 

Kraju opiewają nader pomyślnie co do sperandy 
zbiorów tegorocznych. Będziemy mieć rok uro
dzajny. jak rzadko. Wprawdzie tędy i owędy 
w skutek deszczów pokazuje się pewna chyba 
na kartoflach, stanowiących grunt dla wyżywie
nia ludności wiejskiej, ale natomiast pszenica i 
żyto tudzież zboże jare z niewie!kiemi wyjątkami 
stoją wyśmienicie, i obiecują tak pod względem 
paszy jak i ziarna sprzęt niepospolity. Grady 
poczyniły szkody tylko lokalnie. Wylewów nie 
było znacznych, słowem — po kilku leciech cią
głych nieurodzajów, Galicja może się cokolwiek 
pocieszyć w swym opłakanym stanie, który można 
krótko określić wyrazem: głód w permanencji. 
Jednego roku mieliśmy go na wschodzie, dru
giego roku na zachodzie, i tak było naprzemian. 
Każda sesja sejmowa stosami petycji znaczyła 
ten stan. a nasz Wydział krajowy posiada zna
komite archiwum głodowe, cechujące wybornie 
nasz kraj, o którym przy każdej sposobności lu
bią pisać, że jest „przeważnie rolniczym" i któ
ry* istotnie dawniejszymi labami przyczyniał się 
do wykarmienia reszty Europy.

Sperandę tegoroczną konstatujemy z przy
jemnością tym większą, ;le że od jej rezultatu zale
ży bard2o znacznie także rozwój ruchu handlo
wego i stosunków rękodzielniczych, artystycznych, 
a nawet literackich po miastach. Chłopek, do
tknięty nieurodzajem nie kupi kożucha ani buta, 
nie sprawi swym dz eciorn książki do modlenia, 
ani nie jest w stanie, posyłać chłopca bosego 
w zimie do szkoły. Właściciel obszaru dworskie
go, mając stodoły niezapełnione, musi ograniczyć 
sie w wydatkach na potrzeby zbytkowne, omija 
skiepy stolicy, pędzi z hotelu natrętów, nie za- 

.ądnie do księgarni, nie zaprenumeruje żadnego 
Izienmka. a co gorsza — obciąża tabulę.

Bok nieurodzajny jest ogólną klęską — cio
ty *a wszystkie warstwy społeczeństwa, osobliwie 
takiego, j a  ̂nasze- które z powodu swej nieudolno
ści znajduje się w wiecznych trudnościach fiskal
nych i lichwiarskich. Apatja, na Którą zwykli 
tak często narzekać publicyści w swych dru
kach. a politycy nasi na 'trybunach zgromadzeń 
przedwyboi czych i sejmowych, w 2/3 częściach 
idzie na karb biedy, która nas gniecie, i która 
w głęboką zadumę pogrąża ludność, czyniąc ją 
o m  wszystkie wrażeńia

_&te mamy obyczaju pisać na wiatr, więc i 
dzisiaj nie. możemy się ograniczyć na prostem za
pisaniu ffttu, że rok bieżący nie będzie nam za- 
g ęażat przynajmniej głodem, i oędzie stanowił 
wyjątek w dotychczasowej serji lat.

* Ludzi, kierujących społeczeństwem, jest o- 
bowiązkiem, korzystać z takich lat, jak bieżące. 
Chodzi o to, aby ów głód wieczysty i nieusta
jący, który tak fatalnie przygmata wszystkie na
sze stosunki, przestał być wmczystym i nieusta- 
ja< rm. Więc należy obmyśleó ku temu środki, a 
czyniąc to nie potrzebujemy sobie nawet zbyte
cznie * rozbijać głowy. Środki na usunięcie per
manentnego głodu są dawno wskazane i stwier-

Głowy do pozłoty.
P O W I E Ś Ć

przes

IV. M .

(Ci%g dalszy.)
Jakkolw iek kategorycznem  by ło  wezwanie m o

ich  p rzełożon ych , abym  niesw łocznie przybyw ał do 
L w ow a , by łbym  sobie pozw olił ow ego pierwszego 
w m ojem  życiu  „w y b ry k u 14, o który żartem zapyty
wała Elsia Herm inę w swoim liście —  to znaczy, 
by łb y m  zboczy ł z Ław row a do Starej W o li i byłbym  
tam zabawił pół dnia przynajm niej, gdybym  się by ł 
spodziew ał zastać tam przedmiot m ojego uwielbienia. 
Tak  mi było  potrzeba innych wiażeń i wzruszeń, niż 
te , których  m ogłem  d.>znawać wśród prac i przyj-rości 
m ojego zawodu, od czasu, jak  los zawistny um ieścił 
m ię w Janow ce i w Beflnarówce, tak m -cno pragną- 
ten bodaj na parę godzin zamiast pilotów i progów, 
grobli i aostów, kosztorysów i sprawdzeń rachunków, 
K lonow skich  i Heim offenów , żydów  i szlachciców , o- 
g lądać znane, poczciw e twarze, spocząć w cieniu drzew 
nie rąbanych siekierą akcj-narjuszów , słuchać szumu 
w ody  nie wyzyskiwanego przez żadne konsorcja, przy- 
patrźj 6 się ludowi nie grabionemu w kantynie a prze- 
dewszystkiem , pragnąłem  tak m oc:io być blisko niej, 
poddać się, chociażby jej kaprysom, śledziA uśmiechu 
je j i spojrzenia i b y ć  szczę iwym  lub nędznym z jej 
zachcenia i w oli —  tak m ocno, powiadam, pragnąłem 
tego w szystkiego, że zamiast przybyć do Lw ow a pier
wszą pocztą po powodzi, by łbym  przybył drugą d o 
piero. Na stacji jednak pocztow ej w Ławrow ie dowie
działem  aię, że pani L eszczycka  i E lsia zabawiwszy 
czas jak iś  w Starej W o l i ,  już od ,_chały Zostaw iłem  
w ięc tylko u znajom ego mi pocztmistrza krótki bilet 
do Józia, donoszący mu c moim wyjeździe wskazu
ją cy  mu mój adres we L w ow ie , z prośbą o nowiny 
starowolskie —  puściłem  się dalej i nie obcią
ży łem  nawet kilkagodzinnem  spóźnieniem się mo
je g o  sumienia w obec w ładców  m . |ego czasu. Su
mienie to b y ło  znpełnie czyste, gdy  się jaw iłem  
w  biurze dyrekcji, w tem przekonanin, że będą zba
dane dokładnie najścia, których  byłem  świadkiem i 
uczestnikiem , i że dana mi będzie sposobność w yka
zania i udow odnień .j wielu nadużyć, o których może 
i nie w iedziano u góry . A b y  szanowny czytelnik  m ógł

dzone doświadczeniem. Więc nie tyle zależy na 
obmyślaniu ile raczej na wykonaniu.

Przypominamy tedy naszym władzom auto
nomicznym, poruszaną juz niejednokrotnie sprawę 
s p i c h l e r z ó w  g ro ma dzk ic h .  Bok bieżący 
nastręcza sposobność do rewindykacji znacznych 
sum dawniej roztrwonionych i do utworzenia 
niemi kas zaliczkowych. Bok bieżący nastręcza 
także sposobność do zawiązania nowych fundu
szów spichlerzowych. Jeżeli na to potrzeba usta
wy, to Wydział krajowy powinien ją przygotować 
do sejmu, ale my sądzimy, że przy dobrej woli 
referentów autonomiczno - powiatowych obeszło- 
bysię i bez ustawy, bo ostatecznie nie stworzymy 
i nie potrzebujemy nic nowego w tym względzie i  

tworzyć. Potrzeba tylko cokolwiek — sumienia, ; 
dbałości i gorliwości obywatelskiej. j

Sprawy szkolne.
D ow iadujem y się, że ministerstwo ośw iecenia zm ie

niło ustawę egzam inacyjną dla kandydatów nauczy
cielstwa gim na^alnego o ty le , że egzamin z język ów  
polskiego lub niem ieckiego na całe gimnazjum z egza
minem z język ów  klasycznych (łacińskiego i greck ie
go) na niższe gimnazjum wystarczać będzie do otrzy
mania posady stałej. Rozporządzenie dotyczące wydano 
8. lipca do 1. 261. M ożem y zatem mieć nadzieję, 
że gim nazja nasze w krótkim  czasie otrzymają każde 
przynajmniej po jednym  uzdolnionym  nauczycielu do 
nauczania język ów  żyjących , polskiego i niem ieckiego, 
podczas gdy obecnie nauka ta powierzana częstokroć 
przez dyrektorów- suplentom, nie znającym  najelemen- 
tarniejszych prawideł gram atyki, w najopłakańszym  
zostawała stanie, a czas obracany na nią, by ł w całem 
znaczeniu tego słowa zmarnowany. Żału jem y, że m i
nisterstwa nie przyjęło w całości wniosku przez Radę 
szkolną powtórnie przedstawianego. W szakże i pow yż
sza zmiana jest pożądaną i stanie się pożyteczną dla 
szkół naszych, jeżeli nasze komisje egzam inacyjne: 
lwowska i krakow ska, a właściwie egzaminatorowie 
języ k ów  żyjących  zechcą uwzględniać potrzeby nauki 
gimnazjalnej, albowiem co do języków  żyjących, nie
zaprzeczonym  jest faktem, że mimo jakiegoś egzam i
nu z nich , przecież niejeden z nauczycieli naszych 
szkół średnich nie włada poprawnie temi językam i, a 
ednak udzielanie ich byw a mu ju ż to p ow ierzon e j, 

już też narzucouem.

Czynności Wydziału krai owego.
(Wyciąg z protokołów posiedzeń Rady tegoż Wydziału 

za czas od 1. do 30. czerwca br.) (C:ąg dalszy.)
Załatwiając rekurs Jośla Rotta z Uchawy, Wydział kraj. 

uchwalił orzeczenie wydziału pow. w Lisku, uiezezwalające 
rekurentowi na budowę domu zajezdnego i po lecił, ażeby 
zwierzchność gminna przeprowadziła rozprawę stosownie 
do przepisów budowniczych i wydała orzeczenie w pier
wszej instancji.

Przychylając się do rekursu reprezentacji gminy m. 
Nowego-Sącza uchylił Wydział kraj. uchwałę tamtejszego 
wydziału pow ., którą zniesioną została uchwała rady gm 
w  sprawie udzielonego pozwolenia na postawienie budki 
sodowej. Również zniósł Wydział kraj. karę pieniężną w 
kwocie 20 zt. nałożoną przez wydział po W. na naczelnika 
gminy % powodu powyższej budki.

Wydział kraj. stabilizował Ludwika Osińskiego na po
sadzie kancelisty przy szpitalu ś. Łazarza w Krakowie; za
twierdził nadanie posady lekarza pzzy szpitalu powszech
nym w Samborze dr. Tomaszkowskiemu.

Wydział kraj. wyznaczył dla żywicielek podrzutków 
lwowskiego zakładu na 2gie półrocze br. następujące wy-

od razu wyobrazić sobie moje rozczarowanie, powiem 
w- krótkości, że nie pytano mię o nic, nie słuchano 
tego, co chciałem mówić, i tylko mój naczelnik z m i
ną suchą i zimną doręczy ł mi jakiś papier i oddalił 
się do drug’ 3go pokoju. Spojrzałem  — była to zu
pełna dymisja, bez przytoczenia jak ichkolw iek  pow o
dów. Na chwilę zrobiło mi się w sercu jakoś tak, 
jak wówczas, k iedy poraź pierwszy znalazłem się 
w Ławrowie, w „dolnym " konw ikcie, pod opieką sza
nownego M ykietuka. W net atoli oburzenie wzięło g ó 
rę nad smutkiem, bo nie byłem  już małem dzieckiem , 
któremu inożna wyrządzać niespraw: idliwość bezkar
nie. W yleciałem  z biura jak  szalony, pełen energji 
i chęci dochodzenia krzyw dy. N ietyiko napisałem list 
do komornika, opisujący mu w jaskrawych barwach 
wszystko, co się stało, ale kogo tylko spotkałem , opo
wiadałem mu o nadużyciach, o oszustwach, o organi- 
zowanem szalbierstwie, którego padłem ofiarą. Byli 
tacy, którzy kiwali ręką, jak gdyby  mi chcieli powie
dzieć, że nie opowiadam im nic nowego —  b"U i ta
cy , którzy załam ywali ręce i nie chcieli wierzyć, by 
coś podobnego dziać się m ogło tain, gdzie pierwsze 
ozdoby i lumma kraju stoją na czele —  byli nakoniec 
i tacy, którzy nie dziwili się niczemu i wszystko wie
rzyli, a w ypytyw ali mię dokładnie o każdy szczegół 
i później, na po Istawie zebranych w ten sposób in
form acji... E e oskar*vU publicznie ani księcia-naczelni- 
ka, ani p. K lonow skiego, ani p. Heimoffena, ale nato
miast kazali sobie zapłacić za m ilczenie. A ni spo
strzegłem, ja k  powoli zabijałem się w opinji publicznej, 
g łosząc to, o czem szanowna ta Osoba moralna po
winna była wiedzieć koniecznie; jak zaczynałem  ucho
dzić za intryganta, agitatora, kaluniniatora, za indy
widuum, które niewątpliwie napędzono dla jakichś 
nieczystych sprawek z posady inżyniera, i które mści 
się rozszerzauiem obrzydliw ych fałszów o swoich da
wniejszych chlebodawcach. Stopniowo atoii nabyw a
łem przekonania, że taki a  n.e inny był skutek mojej 
bieganiny i całej wrzaw y, ja k ą  narobiłem. Ludzie 
życzliw i mi niegdyś, stronić zaczynali odemnie, inni 
z dobrodusznosci niby, dawali mi wskazówki, że je 
stem na złej drodze —  jednem słowem, przekonałem 
się, że książę Blaga by ł rodzajem pół-bożka, uchylo
nego z pod wszelkiej krytyki, ja k  jaki jezu ick i świę
ty, i że nie było w kraju całym  potęgi, któraby się 
ośmieliła walczyć przeciw  niemu. Ostatecznie więc, 
gdy  ochłonąłem  z zapału i zmiarkowałem, ja k  rzeczy 
stoją —  musiaiem sobie powiedzieć, ze na razie wraz ze

nagrodzenie : za dzieci w 1. roku żyeia po 2 zł. 30 cx., 
w 2. roku życia po 2 zł., a za dzieci od 3— 10 roku ży
cia po 1 zł. 70 ct. miesięcznie.

Wydział kraj. przyjął do wiadomości zawiadomienie 
prezydjum namiestnictwa, iż postanowiło dla niezbędnej po
trzeby ustanowić nowy posterunek żandarmeryjny w Ple
śnie pow. tarnowskim, w skutek czego zaprojektowany no
wy posterunek w Piwnicznej pow. nowosądeckim zaniecha
nym być musi; tudzież, iż posterunki żandarmeryjne, które 
miały być urządzone w Tymbarku i Bełżcu ze względu na 
stosunki miejscowe w Skrzydlnej i Lubyczy ustanowione 
będą.

Nadesłaną przez ministerstwo sprawiedliwości petyc ę 
L. Eichborna z Berlina o ustanowienie sądu powiat, w Za
kopanem, tudzież wniesione do Wydziału kraj. petycje dzie
sięciu gmin o przywrócenie dawniejszego sądu powiat, w 
Czarnym-Dunajcu, udzielił Wydział kraj. reprezentacji pow. 
w Nowym-Targu z wezwaniem o opinję w tej sprawie.

Przedłożoną przez wydział po w. w Żydaczowie prośbę 
gminy Mikołajowa o zwrot kosztów transportowania po
wstańców z r. 1863 a mianowicie o wypłatę z funduszu 
kraj. dodatku podwodowego, odstąpił Wydział kraj. prezy
djum namiestnictwa w celu zaspokojenia tych kosztów z 
funduszu państwowego w moc okólników władzy kraj. z r.
1863.

Wydział kraj. przyjąt do wiadomości zawiadomienie 
prezydjum namiestnictwa, iż odmówiono najwyższej sankcji: 
a) uchwalonemu przez Sejm kraj. w r. 1872 projektowi do 
ustawy o sądach pokoju ; b) uchwalonym grzez Sejm kraj. 
w r. 1871 i 1872 projektom do ustaw co do kompletu po
trzebnego do uchwał sejmowych od noszących się do zmian 
sejmowej ordynacj wyborczej ; w tym ostatnim względzie 
uchwalił WTydział kraj. powtórzyć wniosek projektu z r. 
1872, a to z uchyleniem objawionego mu powodu odmowy.

Wydział kraj. uchwalił odmówić prośbom magistratów 
krakowskiego i wadowickiego o zwrot kosztów szupasowych 
tud.-;eż wydatków na przyodzienie szupaśników, ponieważ 
rzecżonycb kosztów i wydatków przed stanowczem uregu
lowaniem całego szupaśnictwa z funduszu kraj. asygnować 
nie może; tymczasowo jednakże wolno gminie na mocy da
wniejszych dotąd obowiązujących przepisów, tudzież ustawy 
o przynależności domagać się zwrotu wydatków na przy
odzienie szupaśnika od tej gminy kraj., do której rzeczony 
szupaśnik jest przynależnym. (C. d. n.)

Korespiencje polityczne
„D zien n ik a  D olskiego

W ie d e ń  22. lipca.
(m ) P iszę , by  was ostrzedz przed pewnemi po

głoskam i, rozpuszczonemu w W iedniu  przez przy jaciół 
p. G iskry  a powtarzanemu zapewne we L w ow ie przez 
przyiaciół.... innych kanoaąjunarjuszów kolei żelaznej 
wowsko-czernio wiecko- jaskiej. P og łosk i te, dające do 

‘ zrozum ienia, iż zaniechano procesu w ytoczonego z ini- 
' ejatyw y p. nrnistra handlu z powodu nieporządków 

w poinienionem przedsiębiorstwie, są prostym mane
wrem przedw yborczym , obliczonym  na to, by ile m o
żności zrehabilitować tylokrotnego yorwaltungsrata wo
bec jego  w yborców  niem ieckich, i aby k lice  arendu- 
,ąeej dotychczas politykę galicyjską, przyw rócić mocno 

; przyćm iony blask jej firmy. W  istocie atoli rzecz ma 
| się tak, że p. Banhans dopiero po dojrzałej rozwadze,
\ po przedłożeniu całej sprawy pełnej radzie ministrów, 
j w szczególności zaś po gruntownej naradzie z p. Gla- 
j serem, ministrem sprawiedliwości, z p. Szmerlingem,
; prezydentem najw yższego trybunału, zniewolonym  się 
• widział oddać sądowi karnemu akta dotyczącej kolei 

lw ow sko-czerniow iecko-jaskiej —  a samo już porucze- 
nie śledztwa tak energicznemu i zdolnemu sędziemu, 
,a k  radca p. Franz, wskazuje nader dobitnie, iż oko 
sprawiedliwości tym  razem nie m yśli się patrzeć przez.... 
pewne nieczyste palce. K ażdy  zresztą człow iek, nie- 
bity w ciem ię, m óg ł zrozumieć to od razu, że mini
ster nie b y łby  oddawał sądowi sprawy, w którejby 
nie znajdowały się namacalne poszlak’ czynów  kary-

wszystkicm i mojerni marzeniami i planami osiadłem  na lo
dzie, i że przepaść dzieląca nuę od Elsi zw iększyła się zna
cznie. Pojąłem , że sam na to pracowałem , mniem ając, iż 
pracuję przeciwnie nad złotym  m ostem , prowadzącym  
przez tę przepaść. G dybym  Dył słuchał propozycyj 
K lonow skiego i podpisyw ał bez wahania się rachunki 
Heimoffena, gdybym  b y ł umiał nie widzieć wielu rze
czy, lub w idzieć je  ta k , ja k  sobie tego urzędownie 
życzono, byłbym  teraz ju ż  bliskim celu— podczas gd y  
wypełnienie najprostszych wymagań uczciw ości ze
pchnęło mię z mojej drogi. R ozgoryczała  mię nie
zmiernie ta m yśl i napawała smutkiem —  od zwątpie
nia jednak  i rozpaczy chronił mię m łody wiek i chro
niło mię przekonanie spełnionej powinności. Czułem 
w duszy to błogie, tak specjalnie polskie przeświad
czenie, że „jakoś to wszystko będzie". Powiedziano, 
że równie fałszem ja k  prawdą można przejść świat 
cały , ale że prawdą można jeszcze także i wrócić, 
podczas gdy fałszem niepodobna. Pewność ta krzepiła 
m ię, dodawała mi otuchy i nie zawiodła mię w tym 
w ypadku : chociaż patrjotyczne moje uczucie w zdryga 
si na wspom nienie, zkąd , z której strony błysła  mi 
nadzieja tryumfu prawdy. Oto —  wstydzę się wyznać, 
niejaki p. Pim m eles, finansista, którego nazwiako star
czy za rysopis i kartę legitym acyjną, a z którego sy
nem kolegow ałem  w akademii technicznej —  ów p. 
Pimmeles tedy spotkał mię na „W a ła ch " i mimo 
swoich kilkukroćstotysięcy majątku wdał się ze mną 
w poufną rozm ow ę, rozpoczynając ją  oa tego, że s ły 
szał od sy n a , iż jestem  bardzo b ieg ły  w chem ii i 
w technologii chem icznej. W  istocie, rozm iłow any b y 
łem w tych przedmiotach nauki i zajm owałem  się 
niemi nierównie w ięcej, niż wym agano w akademji.

—  Nu, to bardzo d o b r z e !— odparł mój półm iljo- 
ner —  ja  mam dla pana bardzo dobrą posadę. Zrobię 
pana dyrektorem mojej fabryk i!

— A leż panie— boję się, czy  w praktyce nie będę 
strzelał byków , mimo studjów, jakie robiłem : wszak 
nie miałem nigdy sposobności obznajomić się bliżej 
z taką tabryką. A  zresztą , czy  panu może nie wia
dom o, że mię oddalono z posady, jaką miałem po
przednio ?

, —  Nu, właśnie dla tego, że pana oddalono, to ja  
chcę pana zrobić dyrektorem . Ja to panu zaraz w y
tłumaczę. Pan może i nie w idział takiej fa b ry k i, ja k  
moja, ale to nic nie szk od zi, pan ma taką g ło w ę , że 
abym panu zaraz zapłacił pięćdziesiąt tysięcy, gd yb y  

mi ją  pan pożyczy ł na dwa lata. N u , ale widz. pan,

Przedpłatę I ogłoszenia przyjm ują: we Lwowie
Bióro administracji „Dziennika "Polskiego" przy 
placu Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedralny, we Wiedniu, w Hamburgu, Frank
furcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazyle i 
[Szwajcarja] i Wrocławiu pp. Hassenstein & Y o- 
gler, w Wiedniu : F. L ob , R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Auwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 ct. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpapeille) oprócz opłaty stemplowej 30 ct. c.a 
każdorazowe umieszczenie.

Listy Z pieniądzmi mają być przesyłane f r a n c o  do 
Administracji „Dziennika Polski ego“ .— Listy rekla 
maeyjne nie opieczętowane -nie podlegają opłacie

Manastrystów Reflałęja nie zwraca.

godnych. W  pierwszej linji figurują tu wprawdzie g łó - 
wn e rnankamenta w ykryte przy założeniu i budowie 
lin; czerniow iecko-suczawskiej, ale jak mię z kom pe
tentnej strony zapewniono, zwrócona jest uwaga także 
i na nieusprawiedliwione zamalgamowanie linij austrja- 
ck ich  z rumuńskiemi i na wynikające ztąd w ykrzy
wienie doniosłości gwarancji austrjackiej —  a nadto, 
zbadauemi także będą dzieje założenia całego p rze l- 
siębiorstwa, dzieje zfinansowania jeg o  kapitału i hi- 
storja kazirodczego stosunku reprezentantów tow arzy
stwa akcyjnego, nabyw ającego kolej na własność, ze 
spółką przedsiębiorców  budowy, M am y nadzieję, że 
pierw szy ten proces, nie będzie ostatnim w Austrji, i 
że wyjdzie na jaw  i podpadnie zasłużonej karze jeden 
Schwindel po drugim. Na razie byłoby do życzenia, 
b y  w szyscy c i ,  którzy z blizka mieli sposobność p o 
znać procedery przy budowie kolei lw ow sko czernio- 
w ieckiej, donieśli sądowi krajowemu w W iedniu  o tem 
co w iedzą, wskazując dokładnie osoby, któreby prze
słuchać należało. W ezw anie to powinni sobie wziąć 
do serca nietyiko ludzie prywatni, ale także inżyniero
wie i inni urzędnicy przedsiębiorstwa, k tórzy byli uie- 
winnemi narzędziami nadużyć popełnianych. C zy nie 
m óg łby  wasz fejletoniata, ja k  w id z ę , nie źle poinfor
m owany w tych rzeczach, przysłać sądowi komentarza 
do swoich kronik i powieści k o le jow ych ? W spom inał 
on o wielu rzeczach, któreby tu dokładniej poznać 
chciano. Jest-to kwestja dobra publicznego, zbyt waż na, 
b y  wolno ociągać się lub zbyw ać ją  żartem.

R z y m  18. lip ca.
(W )  Po odroczę fiu parlamentu aż do listopada, 

R zym  począł się na dobre w ypróżn iać: opuścili go
deputowani, niektórzy ministrowie, większa część człon 
ków  obojga  cia ł dyplom atycznych, część arystokracji 
tutejszej, a nawet m nodzy prałaci, którzy się za 
w ięźniów  nie uważają i znieść nie m ogą coraz bar
dziej duszącej atm osfery moralnej, jaka w W atykanie 
panuje. U pały są nieznośne, w ieczoram i tylko cała 
udność wysypuje się z dom ów i krąży po ulicach do 

późnej nocy . Na placu Colonna bywają co w ieczorne 
zgrom adzenia przy odgłosie wybornej m uzyki grającej 
ustępy z oper włosk: h. Atol; i w najgorętszą porę 
dnia n’ e w idać na ulicach strasznych pustek, jakie za 
czasów papieża wśród letniej spiekoty panow ały. Kto 
znał dawniu R zym , a zwiedza go teraz , poznać go 
prawie nie może. K w irynał pustkami stoi ; oprócz nie 
wielu urzędników królew skiego domu, liczni go m ie
szkańcy do dworu należący poopuszczali. K ról znaj
duje się w zam kach swoich pod Turynem . Książę 
Hunibert bawi także w tem m ieście, albowiem  objeż
dża załogi górnych  W ło ch  P rzy  końcu miesiąc: ma 
się udać do Szwalbachu, gdzie część lata spędza M ał
gorzata. Zabraw szy m ałżonkę zamierza pojechać na 
wystawę wiedeńską, co może jednak nie przyjdzie je 
szcze do skutku, bo teraźniejszy stan w łoskiego skar
bu i ogrom ne wydatki, jakie dom królew ski ponosi , 
nie dozwalają panującej rodzinie folgow ać zbytecznie 
m odzie podróży, jaka m iędzy monarchami zapanowała. 
W  Turynie d. 22go b. m. król będzie przyjm ow ał 
szacha perskiego, który udaje się przez M cdjolau i 
W en ecję  do \ lednia. W schodni w ładca nie wstąpi do 
Rzym u, jak  to z początku zapowiadano : lęka się on 
nieporozumień i zawikłań z dworem włoskim, na ja
kie W atykan m óg łby  go narazić korzystając z jego 
nieświadom ości zw yczajów  europejskich i ultrainontań- 
skieb podstępów.

W śród  stosunkowej próżni i ciszy, na jak ie  w ie
czne miasto bywa skazane przez czas upałów, w je 
dnym  tylko W atykanie ruch po dawnemu panuje. P a
pież, który zdrow szym  się czuje ą samotności niena
widzi i potrzebuje ciągłej a szumnej rozryw ki, nie za
wiesza ani na chwilę recepcji, jak ie otoczenie jego 
usiłuje pomnażać do nieskończoności. Tysiące a ty 
siące komitetów tajem niczych, które pod pokryw ką
ja także nie głupi. Ja mam dw óch spólników, którzy 

I siedzą na m iejscu i pilnują fabryki, podczas gdy  mnie 
m oje interesa nie pozwalają ruszać się ze Lw ow a. A  
ta m , w tej fabryce, ja  mam znaczny k a p ita ł, i dla 
tego w ym ów iłem  sobie, że moi spólnicy będą pilnować 
fabryki dla siebie, a ja  dia siebie będę m ianował dy 
rektora , coby  ich trochę p iln ow a ł, bo to w spółce 
zawsze lepiej, ja k  jeden  drugiego pilnuje. Słuchaj pan 
— książę Blaga i pan K lonow ski mają także takiego 
spólnika, ja k  ja, bo jest przecież towarzystwo akcyjne. 
N u , ja  nie chcę tak w yjść na mojej fa b ry ce , ja k  to
warzystwo w yjdzie na swojej kolei żelaznej , i ja już 
dawno szukam takiego tech n ika , coby  jego  książę i 
K lonow ski napędzili. Jak oni tylko pana napędzili, to 
ja  zaraz w iedzia ł, że pan jesteś ein redlicher Mann, 
k tóry  nie chcia ł robić żaden Schwindd. M oi spólnicy 
chcieli sobie sprowadzić dyrektora z W iednia, tak , a 
la H eim offen— (tu p. Pimmeles zrobił giest nader w y
m ow n y); ale ja  im pow iedzia ł, że ja  jestem nadto 
dobry patrjota, abym na to p ozw olił, i teraz ja  pana 
zrobię dyrektorem. Po co nain Polakom  jeszcze więcej 
N iem ców sprowadzać do kra ju ?

Po dłuższej rozm owie przekonałem  sie, że p. P im 
meles znał jeszcze lepiej odem nie tajemnice k o le i żar- 
now sko-ław row skiej; a uszczęśliw iony, że znalazłem 
miejsce, na którem uczciw ość wym agana by ła  więcej 
od zdolności, chętnie przyjąłem  propozycję i jeszcze 
tego samego dnia podpisałem kontrakt, zapewniający 
mi 8000 złr. rocznej pensji, mieszkanie i tantiemę od 
zysku. Nie b j ł  to wprawdzie skarb W ielk iego  M o- 
goła, który pragnąłbym  b y ł z łoży ć  u stóp E ls i, ale 
pominąwszy już to, że nie każda „w ioska" niesie tyle 
dochodu karm azynowem u posesjonatowi, ile ja go mieć 
miałem —  pocieszającą była głów nie ta okoliczność, 
że nie byłem  „na bruku", i że mimo niezaszczytnej 
dymisji, ze strony dyrekcji k o le i, ludzie dbający o 
swój mteres, pokładali we mnie zaufanie. W ieczór, 
dumny z m ojego sukcesu, w róciłem  do hotelu, w k tó
rym stanąłem. Zastałem  tam list od Józia, donoszący 
mi, że Elsia wyjechała z panią L eszczyck ą  do dóbr 
tejże, i dopiero za parę tygodni będzie we L w ow ie. 
„Starałem  się wybadać, jak  idą twoje interesa —  do
dawał Józio, —  ale jest nieprzeniknioną, zbyw a wszy
stko żartami. B yć może, że na dnie je j serca ukrywa 
się coś więcej, ale to już tw> 'a  rzecz w ybadać: spró
buj przypuścić atak zaraz po jej powrocie. O jciec d 
jej bardzo wyraźnie do zrozumienia, ja k  się zapatruje 
na ten stosunek: pow.edziane to by ło  wprawdzie ca ł-
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L interesów religijnych, czysto politycznem i zajmują się 
£ intrygam i i knowaniem, defilują przed nim jak wojsko 

przed hetmanem. N ajczęściej te same osoby do k il
kunastu odm iennych stowarzyszeń należą, i coraz to 
pod inną nazwą zbiorową uczęszczają do W atykanu. 
T ym  sposobem czytając klerykalne dzienniki, nieświa
dome osoby zdumione byw ają im ponującem mnóstwem 
tych osobliw ych  spółek, występujących codziennie jako  
ciała doskonale uorgamzowane z prezesami, prezyden
tkami, sekretarzami, podsekretarzami itd. W szystk ie 
te spółk i zbierają się i szykują na jakieś niewiadome 
i niesłyszalne dla profanów hasła, pochodzące B óg  wie 
zkąd, to jest zawsze od zwierzchności zaocznej i skry
tej. M ilczenie i tajem niczość w wieku takiej jaw no
ści jak nasz, cechują wszystkie ich  czynności i ruchy. 
Adresa ich tylko do papieża ogłaszane bywają,’ i to 
nie zawsze, w klerykalnych organach; inne zaś ich 
akta ciem ność nieprzejrzana pokrywa. Żaden ze sto
w arzyszonych nie może pod różnemi karami, a osobli
wie pod karą utraty pensji, jak ą  tysiące a tysiące 
osób pobiera z W atykanu, wyjawiać żadnego doku 
mentu, żadnego okólnika. Teini dniami pojaw ił się 
w liberalnym dzienniku il Fanfulla adres, jaki tutej
sza federacja  Piusoica  przesłała szwaLarskiem u bisku
powi księdzu Lachat, winszując mu, że opiera się rzą
dowi swemu. W idać, że dokum ent ten nie b y ł prze
znaczony dla publiczności i że w podziem iach stowa
rzyszeń powstał ztąd wielki hałas i śledztwa, by  wy 
szukać wyjawiciela takow ego, albowiem jauiś p. Bal- 
dani, figura całkiem  nieznana, śmiertelnie przestraszo 
ny, ogłasza w dziennikach, które n igdy o nim nie- 
wspom inały, list, w którym  przysięga na Ewanielję 
świętą, że nie on w ydał adres liberalnym dziennikom 
i że niesprawiedliwie szpiegiem go nazywają. Gdzie 
zaś i kto go tak och rzc ił?  kto go śledzi i prześladu
je ?  —  czemu się ten biedak klnie w taki sposób na 
wszystkie św iętości? Są to pytania, na które nikt 
odpow iedzieć nie może, są to jakoby  oderwane sceny 
z jakiejś zaocznej trajedji, której początek, rozwój, 
zam kniecie, zostają zagadką dla niewtajemniczonej pu
bliczności. Jestto jakoby krzyk  usłyszany przez prze
chodnia na ulicy a dobyw ający  się ze szczelnie zam 
kniętego i obwarow anego zamku, którego wnętrze, n i
komu nie znane.

Jednem słowem , całe klerykalne stronnictwo, które 
ma pretensję do m ieszczenia w sobie i przedstawiania 
całego katolickiego k ościo ła , odznacza się coraz bar
dziej wszystkiemi znamionami wolnomularstwa i taj
nych towarzystw, przeciw ko którym  tyle a tyle ultra- 
montanie niegdyś pisali. K tóż nie pamięta krzyków  
ich przeciw ko rządowi narodowemu w W arszawie w 
1863 i 1864 r. ? K to nie pomni grom ów , ciskauych w 
Liście otwartym  K ajsiew icza i w ówczesnym  R zym ie na 
tajem niczość tego rządu, jako dow ód jeg o  niewątpli
w ego sekciarstwa? Ocóż dzisiaj federacja piusowa, to
warzystwo dla interesów katolick ich , i sto innych g a 
łęzi tychże spółek , przewyższają skrytością i ciem no
ściami ową władzę polityczną, chociaż im ni * nie grozi 
i nie ma kilkadziesięciu tysięcy wojska, rozstrzeliwa- 
jącego i w ieszającego ludzi, posądzonych o myśl w ol
ną i o patrjotyczne uczucie. R zym  to nie W arszawa; 
wszystkie te spółki, gd yb y  się nie poczuw ały ja k  sta
do sów i puszczyków  do nocnej i niegodziw ej roboty, 
wstydzącej się dziennego światła, m og łyby  obradować 
z otwartemi drzwiami, albowiem  oprócz śmieszności, 
innej kary nie ma na eh prawdziwie niebezpieczne 
częstokroć knowania. A le reszta wstydu nie dozwala 
im się przyznać do tego, co czy n ią , i strach ich  cią
gle ogarnia, bo czują d o b rz e , iż spiskują przeciwko 
w olności i n iepodległości własnej ojczyzny. Na z ło 
dzieju czapka gore ; dlatego to taki u nich pociąg do 
nor i kry jów ek. W atykan zarzucał n iegdyś P olakom  
polityczne procesje warszawskie i nadużywanie religji 
w politycznych  celach, a dziś sam urządza na całym  
świecie owe polityczne pielgrzym ki, co to mają się za 
koń czyć niby wielką krucjatą przeciw ko W łoch om .

M iędzy towarzystwam i, kongregacj ami i deputa- 
cjam i, które b y ły  przyjęte w tych dniach w W atyk a
nie, Osservatore Romano wymienia wielkiem i głoskam i, 
iż O jciec św ięty dawał posłuchanie Polakom  i L itw i
nom baw iącym  w R zym ie. Kom unikat to wyraźnie po
chodzący z polskiego źródła. D otychczas Litw ini n i
gd y  me występowali oddzielnie od P a lik ó w : zdawało 
aię, że unja oba narody zespoliła na Wieki i pom ię- 
szała razem : ale zacni nasi przodow picy przy stolicy 
świętej uznali za stosowne przenieść się w czasy, po
przedzające Zygm unta Augusta a nawet Jagiełłę i Ja
dwigę. D otychczas uważano tutaj L itw inów za Pola
ków  : dziś R zym  dowiaduje się, że litewska narodo
wość odrębna całkiem  od naszej i zbliżona zapewne 
do m oskiewskiej. Z  w łoskich  pism dochodzi mię wia
dom ość, że c i sami P olacy i L itw ini złożyli papieżo
wi 30 tysięcy franków i że odczytali adres. B yła  to 
snać jedna z tych protestacji przeciw ko W łochom , ja 
kie wraz z chorągwią polską w Paray-le-M onial mają 
świat do reszty przekonać, żeśmy godni wolności. Na-
kiem  ogoln ikow o, ale jestem pew nyj^że pojęła, o co 
chodzi. Zamiast odpow iedzi, położy ła  mu g łow ę na 
piersi i dała się pieścić —  jeżeli rozumiesz tę mowę, 
to ją  sobie wytłumacz*?

R ozum iałem , rzecz oczyw ista , że rozumiałem 
wszystko i wytłum aczyłem  sobie doskonale! Pow odze
nie z p. Pimmelesem usposobiło mię b y ło  różowo.

D ziw iłem  się, że nie miałem jeszcze  listu od H er- 
miny, a nawet niepokoiłem  się tein troszkę, bo dzien
niki donosiły, że cholera zaczęła grasować w Żarno
wie. W tem  w szedł garson hotelow y i doniósł mi, że 
jak iś siwy jegom ość, który przybył w południe i sta
nął pod numerem 11, już kilka razy bardzo usilnie 
w ypytyw ał s' 3 o mnie i kazał sobie dać znaC, skoro 
w rócę. P obiegłem  do portjera dow iedzieć się nazwi- 
sKa tego pana i zdumiałem się ogrom nie, gdy  w y czy 
tałem w książce: „W . W ielogrodzki, z Żarnow a“ . Co 
tchu pobiegłem  na górę, pod numer jedynasty.

(Ciąg d*l«zy nastąpi.)

Dział szkolny
na wystawie powszechnej w Wiedniu 1873.

Napisał 
R o m u a ld  t&tarlcrl.

(Ciąg dalszy.)
W ie d e ń  w lipcu.

Ni głów nej, naprzeciw  uczniów leżącej ścianie,^są 
przytwierdzone trzy tablice, środkowa zapisana stale 
literami olejną farbą wykonanem i w druku i piśmie, 
tablica po prawej, liniowana, służy do naśladowania 
znaków na środkowej tablicy pom ieszczonych, tablica 
po lew e,, punktowana, do rysunków geom etrycznych. 
N a  tejże ścianie jest aszcze jeden bardzo praktyczny 
przyrząd, zapobiegający niszczeniu map ściennych Są 
to trzy ponad sobą unii iszczone, automatycznie obra
cające się wałki, na których  karty są pozwijane. W ałk i 
te zakryte od zewnątrz deską z trzema poprzecznem i 
szparami, które znów są zamknięte listwami, opatrzo- 
nem i dwom a mosiężnymi pierścieniami. Z a  rów nocze- 
Bnem pociągnięciem  za pierścienie, rozw 'ja  się mapa, 
a po użyciu  zwija fię napowrót na walec a listwa za
m yka odnośną szparę w desce. D la  lepszego objaśnie
nia tego bardzo prostego przyrządu dodam , że 
jest to ten sam mechanizm, ja k  w autom atycznych

leży się przytem cieszyć, że kilka osób i jedna tylko 
rodzina L itw ę przedstawiająca mogą składać po 30 
tys. ^ranków temu, którem u świat ca ły  m iljony daje . 
w idać że kraj nasz już stał się bogatym  i szczęśliwym 
i że nie ma w nim niedostatków, i nędz, któreby trzy
dziestu tysięcy w ym agały .

Sprawy zagraniczne.
Uchwalona we Francji ustawa wojskowa dzieli 

armję na czynną i terytorjalną. T ak  w czasie pokoju, 
ja k  w czasie wojny armja składać się będzie z 18 
korpusów, prócz korpusu algierskiego. O dpow iednio do 
tego, cała  Francja ma b y ć  podzieloną na 18 okręgów  
w ojskow ych. A rm ja czynna uzupełnia się poborem  z 
ca łego  kraju, a terytorjalna z okręgu własnego na 
w zór pruski. Ustawa ta przepisuje następnie sposób 
m obilizacji, także naśladując pruski. O prócz jednak 
odrębnej organizacji armji czyn n e j, zawiera ustawa 
szczególny przepis, że korpus nie może długo w je 
dnym pozostawać okręgu i w razie m obilizacji uzu
pełnia się w tym  okręgu, w którym  przeoywa. Jest to 
wieczna we Francji nieufność do ludu i chęć stawie 
n; a armji na zupełnie w yłącznem  stanowisku, aby ją  
rząd każdy m óg ł używ ać sw obodnie w edług upodo
bania.

Na posiedzeniu francuskiego Zgrom adzenia naro
dow ego z dnia 22. lip ca , Juliusz Favre stawiał za
powiedzianą interpelację o politykę wewnętrzną rządu. 
Interpelant powiada : K raj chce w iedzieć , dokąd go
rząd prowadzi. Zarzuca dalej rządow i usuwanie repu
blikanów z administracj Jakie są zapatrywania rządu, 
pyta Favre, ze w zględu na pretendentów legitym isty- 
czuych, orleańskich i bonapartystow skich? Książę Bro- 
glie od p ow ied z ia ł: P. Favre nie przytoczył żadnego
ważnego faktu. On zaś tyle ma do powiedzenia, ze 
rząd trwa przy swoim  program ie z 21. m aja, m iano
wicie: usta e walki stronnictw, powaga Zgrom adzenia 
narodowego, utrwalenie organizacji w ładzy. Przed o- 
kreśleniem  ostatecznem  form y rządu, musi być stwo
rzona silna podstawa w ładzy. Nie o to chodzi, aby za- 
dow olnić stronnictwo w ięk szośc i; gd yby  lew ica nie 
była  rozdw ojoną , b y łob y  wówczas podobna także ją  
zadow olnić. „P ozw ólcie  nam wytrwać przy programie, 
który musi podzielać każdy uczciw y człow iek: zjedno
czenie zawsize praw ych i zachow aw czych  sii.“ Porzą
dek dzienny wniesiony przez praw icę, a wyrażający 
zaufanie Zgrom adzenia narodowego do wewnętrznej 
polityki rządu, przyjęty został następnie 400 głosam i 
przeciw  270.

Szach  perski po dw utygodniow ym  blizko pobycie 
opuścił d. 19. Paryż. M arszałek M ac-M ahon, ks. Bro- 
glie, jenerałow ie H artung i Pajol, pu łkow nicy d A b  rac. 
Robert, B roye i Yangrenaud tow arzyszyli mu na dw o
rzec. D w a szwadrony kirasjerów  wykotnenderowano do 
eskorty, bzach przybyw szy  na dworzec, gdzie ca ły  ba
talion strzelców  tw orzy ł szpaler, przyjm ow any b y ł 
przez kom endanta placu jenerała  Queslina i obudwócli 
prefektów  Paryża. Szach  podziękow aw szy M ac-M aho- 
ncw i za gościnne przy jęcie  na tylu klęskam i dotknię
tej ziem i francuskiej, wsiadł do przysposobionego dlań 
wagonu wraz z stryjem  swym , dwoma braćmi i w- 
w ezyrem , i udał się ku granicy szw-i'carski ej. Jene
rałow ie P a jo l i H artung jako i pięciu administratorów 
kolei tow arzyszyło  N asr-ed-dinow i az do granicy fran
cuskiej.

Papież otrzym ał adres , podpisany przez 200 n ie
m ieckich artystów, dzięku jący mu za opiekę udzielaną 
sztukom pięknym . Papież w gorących  wyrazach p o 
dziękow ał oddaw com  adresu i udzielił artystom b ło 
gosławieństwa.

W  chw Ji bieżącej, tak ubogiej w donioślejszego 
znaczenia w ypadki, uwaga powszechna zajmuje się 
jeśi nie jedyn ie to przeważnie wiadomościam i z Hisz- 
panji. A  w iadom ości te coraz smutr .cjsze, coraz tnniej 
pozostawiające nadziei, że kraj ten nieszczęśliwy zd o 
ła  się w yzw olić już w blisk-ej przyszłości z toczącej 
go anarchji i wejść na tory regularnego rozwoju. Nie 
brak tak w Zgrom adzeniu  narodowem iak i w rządzie 
ludzi najlepszych chęci, znakom itych patrjotów, lecz 
poryw y dobrej woli nie zawsze idą w parze z silną 
i żelazną dłonią, jakiej właśnie potrzeba Hiszpanji, 
szarpanej to powstaniem Karlistów, to zaburzeniami 
internacjonałów. Jedni i drudzy coraz większe robią 
postępy, w obec których  w szelkie krok ' rządu noszą 
na sobie ty lko cechę bezow ocow ych  wysileń. od k ry 
wających coraz wyraźniej słabe strony. Zresztą bez
ustanne zm iany gabinetu nic m ogą przyczynić się w ca
le do utrwalenia pow agi now ego rządu na zewnątrz, 
a tem mniej na wewnątrz, gdzie jedynie przeświadcze
nie o silnej i energicznej w ładzy m ogłoby  powstrzy
mać szalejącą anarchją i zatam ować rozszerzające się 
coraz bardziej powstanie karlistowskie.

Czytając opisy rzezi dokonanych  w A lcoy  w H i
szpanji, przychodzą na myńl okropności kom uny pa
ryskiej. Zbuntow ani robotn icy  po trzech dniach oporu

zdobyli tam ratusz i poddali w szystkich broniących 
się w nim najstraszni ‘ jszym inękom ; a nie tyiko d o 
my podpalano naftą, ale ludzi oblew ano tym  płynem , 
i zapaliwszy ich puszczano, aby w okropnych  konali 
m ękach. Pom im o takich strasznych zbrodni, rząd h i
szpański nie czuje się na siłach użycia surowych ś -od- 
ków , i gd y  za nadejściem wojska roootn icy  złozyli 
broń, zaniechano wszelkich dochodzeń .

P rice angielski internacjonalista dow odzi fregatą 
powstańczą w Kartagenie. A likante og łosiła  się za pro
wincję niezależną. W  kortezach lew ica wniosła wotum 
nieufność* dla rządu z powodu postanowienia, że o- 
kręty powstańcze mają być uważane za korsarskie. 
W niosek ten odrzucono 110 głosam i przeciw  90.

Wyprawa moskiewska na Chiwę.
Gazeta petersbnrgska umieszcza opis ostatn i'h  walk 

stoczonych przez M oskali —  na ziemi chiwańskiej i 
zajęcia stolicy przez Kauffmanna. Powtarzam y te sz cz e 
g ó ły  dla uzupełnienia naszego opisu całej k am p an ji:

„D nia 30. inaja korpusy M angyszlaku i Orenbur- 
ga opuściw szy fort K odszejli zrob iły  zaledwie 10 
wiorst, gd y  nagle o toczy ł je  nieprzyjaciel w znacznej 
1 czbie. D zięk celnej artylerji, wojska chiwańskie prędko 
się roz( ierzchły. Nazajutrz nieprzyjaciel n iepokoił 
bezustannie kolum uy m osk.ewskie, usiłując zabrać fu r
gony z bagażam i, ale i tym razem musiał cofnąć się 
ze znacznem i stratami. D. 31. maja w ieczór M oskale 
przyszli do miasta M angyt, którego m ieszkańcy z ra
dością (? ) ich przyjęli. Dnia 1. czerw ca b y ło  znowu 
kilka potyczek , w których  straty Cbiw ańców  były  
nic inniej znaczne. Od 2. do 9. czerw ca M oskale szli 
ciągle w szyku bojow ym , niepokojeni bezustannie 
przez n ieprzyjaciela , który przekonaw szy się o bez
skuteczności swojej broni, starał się im szkodzić paląc 
mosty i psując drogi. A le i to nie p o m o g ło ; M oskale 
szli ciągle naprzód, chociaż powoli. W iosk i, które spo
tykali w pochodzie, b y ły  wszystkie puste. Jedna część 
ludności połączyła  się z wojskiem chana, druga ucie
k ła  w stepy. D . 8. czerw ca biwakowali M oskale o 8 
wiorst od Chiwy, w przepysznym  ogrodzie, należącym 
do chana. O 6 rano zatrąbiono na alarm, ponieważ 
znaczne siły nieprzyjacielskie uderzyły  na wielbłądy 
m oskiewskie, pasące się tuż za ogrodem . P rzy  ataKu, 
który nastąpił, Chiwańcy uciekli, zostawiwszy na po
bojow isku 200 zabitych. Starcie to tak przeraziło rie- 
przy jacie la , że aż do Chiw y nie niepokoił ju ż  M oskali.

G dy d. 9. czerw ca M oskale stanęli pod Chiwą, 
nieprzyjaciel rozpoczął najpierw ogień działow y, a po
tem karabinow y; n iedługo trwało a jedna kom panja z 
pułku A pocberon  zabrała Ch.wińcom  dwa działa. N ie
przyjaciel widząc bezskuteczność oporu, w ysłał parla
mentarza. Jakiś czas ogień ustał ze stron obu, a p o 
tem znowu się zaczął. G dy  nieprzyjaciel postrzegł, 
jak  okropne spustoszenie robią w mieście m oździerze 
m oskiewskie, w ysłał do dnia drugiego parlamentarza, 
a o 9. z rana wojsko m oskiewskie weszło do miasta. 
W  samo południe uastąpił tryumfalny wjazd jenerała 
Kaufm ana.“

K r o n i k a .
(d. 24. lipca.)

Z d a r z e n ia  m ie js c o w e . Pociągi kolei Kai. L. 
przybywające z zachodn bywają teraz codziennie prawie 
tak przepełnione , że służba kolejowa nie pamięta takiego 
ruchu. Większość podróżnych składa się z uciekających 
przed cholerą izraelitów. Jadą całemi gromadami z kobie
tami, dziećmi, pościelą itp. i to z miejsc dotkniętych już 
cholerą. Więc nic dziwnego, że wzdłuż kolei wybucha 
zaraza. Uważalibyśmy za rzecz bardzo stosowną , by wła
dze sanitarne zarządziły pewną kontrolę tych przyjezdnych, 
i poddały ich ewentualnie odpowiedniej kwarantanie, a 
rzeczy pewnej manipulacji desinfekcyjnej.

Wczoraj mieliśmy we Lwowie pierwszy wypadek cho
lery „azjatyckiej11. W przeciągu 4  godzin sprzątnęła ona 
jednę osobę przy ulicy św. (Stanisława nr. 10. Jestto oko
lica bardzo zaniedbana pod względem czystości. W do
mach przy tej ulicy (za filją zakładu kredyt, dla handlu 
i przemysłu) mieszkają po dziedzińcach rodziny robotnicze 
i partje tz. „kątem11 się mieszczące. Zadncha w tych lo
kalach ciasnych niesłychana.

O godz. w pól do 9. wieczorem wybuchł wczoraj w 
domu 1. 13. przy ulicy Bóżniczej pożar z powodu zajęcia 
się paki Izaaka Horna, brudną bielizną napełnionej, do 
której ktoś wrzucił węgiel rozżarzony. Straż ogniowa u- 
gasila ogień szybko i zarządzono dochodzenie karne.

Na placu Bernardyńskim znaleziono wczoraj po połu
dniu podrzucone 4-miesioezne dziecię. Czeladnik piekarski 
Mikołaj Piotrowski przyniósł je do policji, a ta oddala je 
do pielęgnowania, zarządzając równocześnie poszukiwania 
za matką.

iSTa w a la c łi  H e t m a ń s k ic h  byliśmy wczoraj

świadkami sceny następującej: Jakaś niańka posadziła czy
jeś dziecię kilkumiesięczne na ławeczkę nowej konstrukcji. 
Dziecię wsadziło nóżkę pomiędzy drewniane belki i w ża
den sposób nie można było wyciągnąć jej ztamtąd. Prze
straszona niańka, chcąc wydobyć nogę dziecięcia z kle
szczów, szarpiąc ją, spowodowała, że noga spuchła, i wy
dobycie jej stało się zupełnie niemcżliwem. Zgrupowało 
się natychmiast kilkuset widzów i każdy operował coś koło 
nogi dziecięcia i ławki; szczęście, że te operacje nie przy
prawiły dziecięcia o nogę. Dopiero jeden z obecnych 
wpadł na szczęsuwy pomysł: przyniósł piłkę i przepiło
wawszy jednę „łatę“ ławeczki, oswobodził dziecię z tej 
przykrej sytuacji. Gdy już było po wszystkiemu i pozo
stała tylko popsuta ławka, zjawiła się c. k. policja drei 
Mann stark i... wróciła nazad zkad przyszła. Nastręcza 
się uwaga, ze wcale niebezpieczną rzeczą jest pozostawiać 
niemowlęta pod w y ł ą c z n ą  opieką piastunek.

Z  m ie js c  k ą p ie lo w y c h , w których pojawiła 
się cholera (obacz raport u r z ę d o w y ,  dziś dn  Kowany), 
rozjeżdżają się goście. Widzieliśmy we Lwowie k;lka osób, 
które powróciły ze Spasa, gdzie pojawiła się cholera i w 
krótkim czasie zabrała 4 jfiary.

L o s o w a n ie  sę d zió w  p r z y s ię g ły c h  odbyło 
się wczoraj (dnia 23go b. m.) z rana w c. k. sądnie 
krajowym dla spraw karnych we L w ow ie , w obecności p. 
Eminowicza, jako przewodniczącego, pp. radców sądu kra
jowego Ortyńskiego i Kolasińskiego, prokuratora państwa 
dra Reinera i delegata lwowskiej Izby adwokatów dra Po
piela Juljusza. Losowanie odbyło się na podstawie n o w e j  
ustawy o sędziach przysięgłych z d. 23. maja 1873 nr. 
121 Dzień, nstaw państ., która z dnism publikowania we
szła w życie i zniosła dawną ustawę o sędziach przysię
głych z d. 29. marca 1869 nr. 33 Dz. ust. państ. W ylo
sowano 36 sędziów przysięgłych i 9 zastępców, którycb 
imiona i nazwiska podajemy poniżej. Urzędowanie ich trwać 
będzie tylko 3 miesięcy, prezem wylosowani będę na osta
tnie 3 miesięcy r. b. now sędziowie przysięgli. Nazwiska 
i imiona wylosowanych pp. s ę d z i ó w  p r z y s i ę 
g ł y c h  są :

Philip Aron, kupiec i właściciel domu. Dr Rektorzek 
Ernest, lekarz. Bogdanowicz Antoni, kupiec. Boberski A loj
zy, urzędnik gal. kasy oszczędności. Winter Ludwik, właś. 
domu. Eloch Traugott, wł. domu. Kellermann Ignacy, wi. 
domu. Kersehbaum Maciej , w ł. domu. Muller Tan, wL d. 
Boulard Wiktor, wl. d. Dr. Bielecki Józef, wł. domu. Dr. 
Horwat Adam, adwokat. Dymet M ichał, kupiec i wł. d. 
Boscovits Antoni , sekretarz węg. towarz. asekuracyjnego. 
Schwarz Rudolf, Kupiec. Dr. Gross Karol, lekarz. Stawarski 
Karol, wł. d. Widacki Kasper, wł. d. Klarfeld Jakób, spe
dytor. Bratkowski Leon , blacharz i wl. d. Hoffmann Jan 
Michał, wł. d. Bodyński Maksymiljan, sekretarz izby han
dlowej. Dr. Eabian Oskar, profesor szkoły realnej. Yogel 
Aleksander, dzierżawca drukarni. Sopuch Gabrjel, kupiec. 
Kohmau Antoni, wł. d. Klein Jan, kupiec i wł. d. Louis s 
Frauciszek, kominiarz. Dr Tomanek Józef, wł. d. Skrzy - 
szewski Wojciech, wł. d. Książę Ponińsk. Kalikst. Tchó 
rznicki Konstanty, dyrektor gal. Tow. kredytowego ziem
skiego. Mazurkiewicz Jan, szewc. K nyrski Antoni, właś. 
domu Czajkowski Damian, księgarz. Dr. Rosner Ignacy, 
lekarz.

Wylosowani z a s t ę p c y  są:  Schimser Leopold, K a

mieniarz. Sidorowicz Franciszek, wł. d Dr. KoJ.scher Ju- 
ljusz , adwokat. Stoppel Józef, kupiec. Debkowski Leon, 
w. d. Wloszyński Józef, wł. d. Kossak Michał, w. d. Dr. 
Feiles Edward, prawnik. Hanicki Franciszek, szewc.

B a la m u tn o ś ć  u r z ę d o w a . Pod napisem „uła- 
kawienie11 podała urzędowa Gazeta Lwowska z d„ 18. bm. 

doniesienie, jakoby „N. Pan u ł a s k a w i ł  skazanego za 
zbrodnię pojedynku i usiłowanego morderstwa na 5 lat 
ciężkiego więzienia oficjalistę prywatnego zBakończyc, Fr. 
Rawicz Ostrowskiego, po odbyciu przezeń 2 lat kary wię
ziennej.11 Zmistyfikowalo tem pismo urzędowe swoich ozy 
telników, albowiem Fiano.-Ksaw.-Mikołaj Rawicz Ostrowski 
skazany wyroKiem najwyższego trybunału sprawiedliwości 
t y l k o  za zbrodnię usiłowanego s k r y t o b ó j  o z e g o  
morderstwa, na c z t e r y  lata ciężkiego więzienia —  n i e  
z o s t a ł  j e s z c z e  u ł a s k a w i o n y .

F e ! —  To jakiś nie uchodsi ck. pismu urzędowemu. 
Powyższem sprostowaniem oddajemy: „piękne za na
dobne !“

Z a ia le u la  dochodzą nas na naczelnika c y w i l -  
n e j ekspedytury w kraj. sądzie cywilnym we Lwtwie. 
Jest to człowiek, który przed dwoma dopiero laty przez 
protekcję p. Komersa, b. auditora a także i prezydenta a- 
pelacji lwowskiej, przeszedł z stanu wojskowego do stann 
cywilnego, a lubo w ciągu tych 2 lat awansował —  dzię
ki protekcji i wojskowej i cywilnej, coś c z t e r y  -azy, aż 
nareszcie wyawanzował na c. k. oficjała sąau krajowego, 
do czego w stanie „normalnym11 dojść może zwykły śmier
telnik dopiero po bardzo wielu latach mozolnej służby __
nie pozbył się jeszcze pewnych narowów, nabytych w c. k. 
armji, a mianowicie narowu traktowania Indzi w sposób, 
W jaki „ein wirkliclier k. k. Korporał11 traktuje „einen 
■wirkliehen k. k. Infanteristen11. Do dekretu nominacyj
nego, należało temu panu załączyć instrukcję, jak się ma 
obchodzić z ludźmi, którzy mają to nieszczę'cie stykać się
szozonego w podwórzu 14. B. W ystaw a ta jest tak 
bogata, że niepodobna tu o wszystkiem m ów ić , p o 
dniosę w ięc tylko celniejsze okazy.

Zatrzym ajm y się przedewezystkiem  przed m ode
lem dwuklasowej szk oły , zbudowanej i utrzymywanej 
kosztem doktora Aleksandra Russa w Sehonprie- 
sen w Czechach, w starostwie Au^sig, Jestto piątrowy 
murowany budynek, którego dolne ub.kaoje stanowią 
pomieszkanie nauczyciela. Na piętrze w chodzi się ze 
wspólnej garder b y  mieszczącej wieszadła i um yw al
nię, do izb szkolnych, które tak urządzone, że światłe 
pada przez cztery obszerne okna W  kącie stoi p iec 
od wnętrza opalany, pod sufitem spo*trzegam y p odo
bne wentylatory, ja k  w szkole amei /k a ń sk ie j. K ażda 
izba obliczona na 50 ..czn ió w ; w jednej znajdujem y 
pulpity na wzor szwedzkich, w drugimi ław ki systemu 
Schobera. Tablica z punktami etyruog.aficznprj liczy 
dła i kolorow ane obrazy do nauki z oglądu, dopeł
niają urządzema. D ok oła  budynku rozciągu Bie troskli
wie utrzym yw any ogród kwiatowy, warzyw nv i szkół
ka drzewsk, a w cieniu znajdujem y ooirko gim nasty
czne z najzwyklejszemu przyrządami.

bardzo podobny sposób jest zbudowany wzoro
wy budynek austrjackiej szkoły  lu d ow ej, postawiony 
po tamtej st onie Henstadlwasser, wedle planu budo
wniczego Krumholza.

Budynek ten tem bardziej zajmuje naszą uwagę, 
że starano się w nim przedstawić w zorow ą ~zkołę i- 
^noklasową, prowadzoną przez jednego nauczyciela, 
jak ie  u naB najcześc aj spotkać można. Szkoła ta p o 
wstała z prywatnych funduszów komitetu „P rzy ja ció ł 
szk o ły ,“ w skład którego weszli nauczyciele, lekarze, 
inżynierowie i mecenasi szkolnictwa. Staraniem kom i
tetu by ło  wznieść budynek ta n i, a odpow iadający c e 
lowi i wymaganiom dobrego smaku, budynek , w któ
ry mby strona^ praktyczna szła ręka w rękę z p ęknem 
i z uwzględnieniem warunków hygieny. Nie da się za
przeczyć, że komitet chwalehpie w yw iązał się ze sw e
go zadania, w czem należy aię uznai ;e nietylko budo
wniczemu Krum hoizow , lecz także nestorowi lekarzOw 
wiedeńskich, dr. Rokitańskiemu, który z m łodzieńczym  
zapałem wspierał Komitet swemi radami. (C . d. n.

k ieszonkow yck  miarach m etrycznych . Przyrząd ten 
w naszych szkołach  m ożnaby jeszcze o tyle uprościć, 
ażeby m apy zw ijać lub rozw ijać zapom ocą tańszego 
zw ykłego przyrządu przy ruletach używanego, a tą 
samą odniosłoby się korzyść, że mapy przez ustawi
czne rozkładanie i zawieszanie i znow u zdejm owanie 
ze ściany prędko bardzo niszczone m og łyby  trzy razy 
tak długo służyć do użytku. M am y tu także i ślepe 
m apy, nabijane goździkam i, na. które uczeń zatyka 
kołeczk i, opatrzone osobnym  napisem.

Ściany szkółk i napełnione są portretami ludz: sła
w nych i kolorow anem i tablicam i z historji naturalnej. 
Na pierwszein m iejscu zauważałem  bardzo wiernie od 
dane jadow ite rośliny i g rzyby , dalej inne okazy bo
taniczne i zoologiczne.

Nauka z oglądu nie ogranicza się tylko na tych 
tablicach, stoją tu jeszcze w izbie dwie zaszklone 
szafki a w nich w idzim y okazy m inerałów i przekroje 
rozm aitego gatunku drzewa, w słoiczkach  ow oce lub 
nasiona w szystkich krajow ych  i najcelniejszych zagra
nicznych roślin i zbóż a zresztą m nóstw o ‘ nnych dro
biazgów , z którem i się człow iek  najczęściej w życiu 
spotyka.

D o nauki rachunków  przedstawiono nam rozmaite 
liczydła , o k tórych  iżej obszernie pom ów im y; obok 
marny na kolorow anych tablicach uw idocznione m iary 
i wagi w kraju używane z podaniem  objętości. P o  pod 
ścianami spotykam y jeszcze  różne przyrządy gim na
styczne a szczególnie ciężarki i piram idy ustawione 
z m ałych karabinów z bagnetam i, trąb i bębnów, bo 
każdy uczeń, m ający w przyszłości pełnić obow iązko
wą służbę wojenną, winien opu ścić  szkołę nie tylko 
um ysłow o, ale i w ojskow o usposobiony.

Podręczna bib lioteczka szkolna m ieści się w przy 
tykającym  maleńkim gabineciku, k tóry  zarazem służy 
nauczycielow  za kancelarja.

M oże zdaw ałoby się niepodobień* wem , ażeby 
uboga wioska szwedzka m ogła  zbudow ać i utrzymać 
tak porządną szkółkę, w ątpliw ość ta jedn ak  wnet 
upadnie, gdy  zagląo dem y do szwedzkiej statystyki 
szkolnej. Ztamtąd dovriadujem y się, że każda uboga 
gmina, chcąca szkółkę zbudo wać, dostaje na to od 
rządu zapom ogę a nadto zakupuje za te pieniądze całe 
urządzenie szkolne po bajecznie n isk ich  cenach z za
k ładów  rządowyoh, które ^szysr.kie 3praęty szkolne

w ogromnej ilości wyrabiają i ca ły  kraj w nie zaopa
trują. P rzy tem każda gm ina utrzym ująca wyższą 
szkołę ludową, ma prawo w danym razie do rocznej 
subwencji 1000 szw edzkich talarów (a. 57 centów), 
niższe szkoły  o egzam inowanych nauczycielach do ro
cznej subw encji 300 szw. tal. O gólna suma subwencji 
rządowej na cele szkolnictwa wynosiła w 1871 roku 
1,203.322 szw. tal. w kraju liczącym  4,204.177 m ie
szkańców! W o b e c  tak w ym ow nych cyfer nie trudno 
pojąć, dla czego szkolnictw o szwedzkie w tak krótkim  
czasie, tak szybko się podniosło.

K tokolw iek  poznał dokładnie szkołę amerykańską 
i szw edzką, ten nic nadzw yczajnego nie dostrzeże 
w szkole portugalskiej, dla tego też co  się tyczy  tej 
ostatniej, przestanę tylko na tej uwadze, że w szkole 
portugalskiej ograniczają liczbę uczniów w jednej izbie 
pom ieszczonych do minimum.

Jak najusilniej obsiałbym  tu podnieść korzyść 
wyrabiania sprzętów szkolnych w zakładach rządo
w ych i odstępowanie takow ych szkółkom  po cenach 
nadzwyczaj umiarkowanych. T o nie tylko zachęca i 
ułatwia zakładanie szKółek, ale równocześnie zapo
biega wadliwemu urząozeniu. Ztąd też nie tylk<  ̂
rząd szwedzki prowadzi to przedsiębiorstwo na własną 
rękę, to samo spotrzegam y w gminie paryskiej. Na 
wyrtawie szkolnej miasta Paryża spostrzegamy model 
takiego zakładu, w którym  wszystkie utensylja szkol 
ne masam i bywają wyrabiane.

W idzim y tu pracownie stolarskie i ślusnrskie, in- 
troligatornie i niezliczone inne fabryk i, które na za 
wotanie m ogą wyekw ipować szkołę, nie zapominając 
o najmniejszej drobnostce.

Jakkolw iek z uznaniem odzyw am  ię o nazwanych za
kładach p a ry sk i"!, nie m ogę wydać równie pochlebnego 
sądu o paryskich szkołach ludow ych i municypalnych, 
przedstawionych tu w Kilku modelach. Szczególnie ogrp- 
mna sala, w której zamiast ław ek użyto stopni amfi- 
teatraln  ̂ ustawionych, bez pultów do pisania, przypo
mina mi raczej ujeżdżalnię. Tam  przy pom ocy metody 
foretyeznej uczy się dzieci mechanicznie zgłoskow ać, 
a zresztą nic nie spostrzegamy, coby  przypom inało ra
cjonalnie prowadzoną szkołę. Ponieważ tedy obserwa
cja  francuskich izb szkolnych nie zapewnia nam ża

dnych rzetelnych k orzyści, porn jam  je  m ilczeniem , a 
prowadzę czytelnika do oddziału austrjackiego, pom ie-
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* ył"i yf gprawaob urzędowych i pouezyr go, że na grze
czne zapytanie strony, należy odpowiadać grzecznie, a nie 
wskazywać drzwi i wołać jak opętany: „Marsz za drzwi11, 
jak to uczyni1 ten jegomość pewnemu dependentowi adwo
kackiemu. Jesteśmy pewni, że z takiem zachowaniem nie 
długo będzie on popasał na swem stanowisku. Minęły już 
błogie czasy protekcji uniformowanych.

J e d n a  b u d k a  s tr a ż n ic z a  pomiędzy Lwowem 
a Mszanami, należąca do kolei ż ‘ laznej Karola-Ludwika, 
igorzała do szczętu w południe d. 22. b. m. Pożar po

wstał prawdopodobnie z iskry z lokomotywy. Przez kilka 
godzin była przerwana komunikacja telegraficzna z Zacho
dem, albowiem zniszczone zostały druty telegraficzne, przy
twierdzone na tej budce.

S ło w o  moskiewskie, wychodzące we Lwowie, zawia
damia młodzież russką w Galicji, i  w seminarjum ducho- 
•mem w  Ohiełmie przyjmują chętnie na wykształcenie mło
dzieńców, którzy ukończyli w Galicji 8 klasę gimnazjalną 
i chcą zostać krzewicielam carosław.a indgo popami.

B u tó w  u ła ń s k ic h  240 par zgubiono lub skra- 
dziouo z wozu przed kilku dm.m w drodze ze Lwowa do 
Żółkw i; zginęło także 6 nowych torb skórzanych na pod
kowy z których trzy znaleziono obok rogatki żół
kiewskiej.

U l i c o  K r z y w a  we Lwowie— przez wymurowanie 
pięknej 2-piątrowej kamieniej przez Bank hipoteczny (nr. 
4), zupełne odnowienie 2-piątrowych kamienic pp. Glixe- 
lego, Bratkowskiego i spadkobierców śp. Boczkowskich (nr. 
6, 8 i 10) —  należy obecnie do rzędu dobrze zabudowa

n y ch  ulic, należałoby przeto, ażeby magistrat ze swej 
strony uporządkował takżi tę ulicę, amianow:ei s ze wzglę
du na to, że jest dość wąska, wybrnkował ją przez całą 
długość i przestrzegał, ażeby nie zalegały tam przez całe 
lata kupy gnoiu; należałoby także znieść tam improwizo
wany pisoar pod kamienicą l . l i  zastąpić go pisoarem 
wydzielającym, mniej zabijającej w oni; taki przyrząd jest 
tam potrzebny z uwagi na gości p .  Wolfa , szynkującego 
jeszcze ciągle w Banku hipotecznym.

d h o l e r a  pojawiła się według u r z ę d o w y c h  ra
portów od d. 1. (Ł 15. bm.: w Muszynie, Tulmanowy, Sien
nej i Jastrzębiku powiecie nowosądeckim; w Cielążn pow. 
sokolskim; w Chochlach, Łopuchowy, Broi .zowy, Szkódnej, 
Małej, Ropczycach i Ostrowie pow. ropczyckim; w Wysoce, 
Glimku, Majszowy, Mytaczu, Gorzycach, Brzyściu i Rosto- 
kach pow. jasielskim; w Straszydle, Lubeni i Głogowie pow. 
rseswwskim; w Dębicy, Zasowie, Róży, Zft*oszyrie, Kawę

czynie, Pilznie i Stobiernej pow. pilznieńskim; w Nieboeku 
pow. brzozowskim; w Olszy, Nowejwsi, Łobzowie, Przegini 
Czernichowie pow. krakowskim; w Zupaniu, Tucb , Syno- 
ódzku- WyŻBzym , Rozchurczacli, Orawie , Hołowieeku i U- 
hersku pow. stryjskim; w Iwoniczu pow. krośnieńskim; w 
Wolance, Krtpiwniku i Dolhem pow. drohobyekim; w Za
lesiu , Rac1awieaeh, Stróży, Ulanowie i Jeżowcu pow. ni- 
sieckim; w Borsz;czowicach, Byble, Slonnem, Składzie-Sol- 
nym, Krownikach i Sośnicy pow. przemyskim; w Smercho- 
wicach, Blechnarce, Bielanee, Gorlicach, Męcinie-Wielkiej, 
Nieznajowy, Wysowy i Stróżowie pow. gorlickim ; w La- 
ckiej-Woli pow. mośeiskim ; w W yłowie pow. mieleckim ; 
w Błoniu , Ławezowie , Bestaszc wy, Umszowy, Tarnowie i 
Ryglicach pow. tarnowskim; w Pakoszówce i Dłngiem pow.

śnie dochodzą mnie wieści, że w miasteczku Pistyniu po 
jawi! się jeden wypadek cholery, jeszcze niesprawdzony.

Z wczoraj na dzisiaj w nocy o godzinie 1. wybuchł 
pożar w zaułku, zwanym „Kapcanówka“ . Ogień prawdo
podobnie był podłożony; dwa podejrzane indywidua przy
trzymano i dochodzenie jest w toku. Ratuuek był odpo
wiedni; sikawka miejska w pierwszej chwili była na miej
scu, a nieco później i sikawka salinarna —  jednak budyn
ki drewniane, ścieśnione prawie jeden na drngim —  wąz- 
kie uliczki, utrudniały ratunek.' Przez obfite zlewanie 
strumieniami wody dachów domów sąsiednich, przy rynnu 
położonych i częściowe zerwanie dachów, położono tamę 
szerzeniu się strasznego żywiołu. Zgoizało jednak 22 do
mów —  i 40 najbiedniejszych rodzin zostało bez przytuł
ku i chleba. Spiekota wczorajsza i suche dachy gontowe 
przyczyniły się wiele do prędkiego szerzenia się ognia, 
który już o godzinie wpół do 3. zupełnie opanowany zo
stał. Zgliszcza jeszcze się kurzą, ale padający właśnie ob
fity deszcz, do ugaszenia onych najprędzej się przyczyni. 
Szkoda wyrządzoua obliczoną jest pobieżnie na 10.000 zlr. 
Asekurowaue były tylko 3 domy, ale nie wysoko, bo po 
400 do 600 zlr. Pogorzelcom idą w pomoc tymczasem 
sąsiedzi; składka zarządona, i do namiestnictwa o pomoc 
się udano.

D. 6. b. m. najmajętniejszy gospodarz w Manastersku, 
wsi, stanowiącej niejako przedmieście Kossowa, zabił w 
swoim domu w biały dzień żyda. Odstawiono go do sądu. 
Przyczyna zabójstwa jeszcze nie wyjaśniona, obiegają różne 
wersje.

Z  B r z e s l c a  donoszą Czasowi 18. lipca: Rada miej
ska tutejsza ofiarowała d. 15. b. m. obywatelstwo hono
rowe p. Henrykowi P f a u o w i ,  staroście powiatowemu, 
uznając jego cnoty obywatelskie i rzetelne zasługi, poło
żone tak dla powiatu brzeskiego, jak dla tych, w których 
urzędował. Uroczystość wręczenia mu dyplomu na obywa
tela honorowego zamieniła się w miasteczku naszem w 
istotne święto. Sam akt odbył się bardzo poważnie, a rze- 
w nie; przemówienia tak burmistrza p. Ramulta, jak sole
nizanta , wzruszyły obecnych do głębi i nadały całemu 
aktowi eeehę niezwykłej serdeczności. Zjazd obywateli, któ
rzy pragnęli obeeuością swoją, dodać aktowi temu świetno
ści, był znaczny; obecnym był także marszałek powiatu 
p. Władysław Dąmbski. P. Pfau w duchu przemówienia 
swego wręczył burmistrzowi oblig. na 100 zl. na rzecz 
mającej się założyć w Brzesku szkoły 4-klasowej , a za 
jego przykradem poszło niemal jałe zgromadzenie, tak, że 
w jednej chwili zebrano 699 zł. na ten sam cel, a inży
nier p. Chrząszczewsid prócz składki, jaką ofiarował, przy
obiecał także wypracować bezpłatnie plan budynku szkol
nego i kierować bndową.

Urasfld p o c z to w y  w Now^m-Sączu upoważniony 
został do przyjmowania i wypłaty zwykłych przekazów 
włącznie do 1000 guld., również telegraficznych przekazów 
i posyłek za poborem do 500 guld., wreszcie do przyjmo
wania zwykłych przeaazów do Wiednia i Pesztu włącznie 
do 5000 guld. pod warnnkami w ogóle ustanowionemu

P .  T y t u s  M a l e s z e w s k i ,  znany nasz artysta- 
malarz, w przejeździe z Monachjum, gdzie się cafy rok po
święcał stuajom sztul i , przybył do Poznania i zamierza 
przed wyjazdem na stale zamieszkanie do Warsza wy, kilka

1 szcza scena przy studni w akcie 2im przeszła wszystkich 
oczekiwania, a publiczność po trzykroć wywołała artystkę. 
Podamy wkrótce szczegółowy rozbiór tal samej sztuki jak 
gry artystki.

* Zemsta Fredry została przełożoną wierszem na ję 
zyk moskiewski przez Aleksandra Swieezyna i niebawem 
ma być przedstawioną na jednym z petersburgskich tea
trów, z zachowaniem możliwej wierności kostjumów i cha
rakteryzacji. Tłumacz użył do przekładu wiersza miesza
nego i starał się o ile możności oddać jak najwierniej 
rześki i barwny język oryginału.

* Obraz Henryka Siemiradzkiego „Jawnogrzerznica11 
znajdujący się obecnie na wystawie wiedeńskiej , został 
zakupiony przez wielkiego księcia Włodzimierza za 15.000 
rubli sr.

sanockim, w Krościenku pow. nowotargskim; w Łóżku-Gór- S miesięcy zabawić w W. Ks. Poznańskiem.
m  1 _ : ____ i •Kir____' _____    •______-wm _njrm, Topolnicy Mszańcu pow. staromiejskim; w Ilniku, 

Hnsnem , Wysoeku-Wyższem i Niższem , Libuchowy, Butli, 
Buteloe-Niżnej i Miechu .owcach pow. turczańskim ; w Po
krowcach i Zydaczowie pow. żydaczowskim; w Limanowy, 
Kłodnem i O wieczku pow. limanowskim; w Pniowi pow. 
nadwórniauskim; w Czyszkach pow. Samborskim; w Uszwi, 
Borzęcinie, Okocimie, Pilipówce, Czechowie, Zakl! zynie, 
Chaszowicach, Grądach, Woszowicach i Mokrzyskach dow. 
brzeskim; w Rzezawie pow. bocheńskim i w Krakowie, 
przeto w 104 m i e j s c o w o ś c i a c h .

W y g si s ł a zaś w Barcicach i Muszynie pow. nowo
sądeckim ; w Olchowy, Brzezówee i Łopuchowy pow. rop
czyckim ; w Zagłobinie i Głogowie pow. rzeszowskim; w 
Gumniskach i Stobiernej pow. pilinieńskim; w Brzozowie, 
Dydni i Nieboeku pow. brzozowsk- n ; w Olszy. Przegini i 
Czernichowie pow. krakowskim; w Żupaniu pow. stryjskim; 
w Brzyskiej-Wol" pow. łańcuckim; w ZaleL. i, Racławicach 
i Jeżowem pow. nisieekim; w Ruskiej wsi pow. przemyskim; 
w Wyłowie pow. Mieleckim; w Błoniu pow. tarnowskim; 
w Pakoszówce pow. sanockim; wreszcie w Charzowicaeh 
i Woszowicach pow. brzeżańskim, przeto w 26 miejscowo- 
ściacn. W wyz powołanym czasie panowała zatem cholera 
w 29 pow;atach a 158 miejscowościach, w których do po
zostałych na d. 1. bm. chorych 4 03 , przybyło do d. 15. 
bm. 2,662, tak, iż w ogóle w tym czasie leczono chorych 
3,065 ; z tych wyzdrowiało 1.018, umarło 1000, a pozo
stało w leczeniu 1,047 w 136 miejscowościach.

Z ł o c z ó w ,  23. lipca. (Koresp. D ?. Polsk.) Wczoraj 
zawitała do nas cholera, rozpoczynając swe zniszczenie od 
dworca kolei Karola Ludwika, gdzie 4 osoby zasłabły, do 
miasta zaś przyszedł bremzer i zachorował również; odsta
wiono go do szpitalu. Zastępca burmistrza, p. Pettesch, 
niezmordowanie zajmuje się oczyszczeniem miasta ze śmie
cia i brudów, pozostałych w zakątkach ulic jeszcze z ze
szłego tryjenium.

F * a k A w ,  23. lipca. Wiadomości o grasnjącsj epi- 
demji nie są gorsze od wczorajszych, owszem stan zdro
wia utrzymuje się w jednym mniej więcej stopniu. Do 
szpitala Bonifratrów przywieziono wczoraj 12 osób, u- 
marlo 11.

K o s & ó w ,  20. lipea. (K or. D z. P olsk .) Wiadomo/S 
przez was onegdaj powtórzona z Gońca Stanisławowskie
go, jakoby or tntejszym powiecie szerzył się tyfns w spo
sób zastraszający, jest mylną, bo o tyfusie u nas nie sły
chać, lecz tylko panuje krwawa biegunka między dziećmi 
i lekarz pow;atowy pełni swą powinność, aby złemu zara
dzić. Od wczoraj rozpoczęto desinfekcję w miasteczkach 
tutejszego powiatu, dla zabezpieczenia przed pojawieniem 
się cholery, a to z inicjatywy starosty powiatowego. Wła-

K s .  F r a n c is z e k  B a ż y ń s k i ,  proboszcz przy 
kościele ś. Wojciecha w Poznaniu, przysłał temi dniami do 
L iowa 1 618 książek swego wydawnictwa, treści moralnej, 
historycznej i przyrodniczej do rozdania bezpłatnie między 
uzytelnie i stowarzyszenia zaliczkowe. Zacny ten kapłan 
rozesłał już 7,419 książek w różne części Polski pod pauo- 
waniem pruskiem i austrjackiem.

U u r io s u in . W rektorskiej szkole świętojańskiej w 
Gnieźuie, jednem z pytań, zadanych dzieciom do domu do 
odpowiedzi, było następujące: Wie sah der erste deutsche
Naturmensch aus?-‘ INie w  my, Jat 1 czy dzieci na to 
pytanie odpowiedziały: być może, że powołały się na te- 
orją Darwina, Vogta itd., wywodzących ród ludzki od mał
py, a więc może i dzisiejszym Niemcom przypisały tego 
antenata.

K u p ie c  l>cz p ie n ię d z y . Jakiś niemiecki km 
turtrager Walker, były docent skarbowości na uniwersy
tecie charkowskim zabawi! się w projekt kupienia od Mu- 
skwy ziem polskich przez Niemców. Mdiardy francuskie 
miałyby służyć na ten cel, szkoda tylko, że poi jająe in
ne względy, miliardów tych nie ma już, albowiem pochło
nęły je  wydatki wojskowe.

K o r e s p o n d e n c je  R e tla lc c ji . Ks. Eiseltowi 
przy kościele ś. Marcina we L w ow ie: Nie umieszczamy pi
sma pańskiego, albowiem jedno z pism lwowskich umie
ściło właśnie wczoraj obszerną rehabilitację księdza F. pod
pisaną przez takie powagi... naukowe, jak „Dudek11, „Tym- 
cina11, „Zagasiło11 itd .. Dostał tam już „za swoje11 nasz 
kronikarz. —  Panu G. G. w Brzeżanach: Osoby, do której 
w tej sprawie udać się należało, nie ma obecnie w Wie
dn iu .—  Panu B. w Złoczow ie: Zdania pańskie objawione 
w ostatniej korespondencji, podzielamy w zupełności i w 
wielu artykułach redakcyjnych daliśmy im należyty 
wyraz. —  P. Teofilowi D, w Londynie. Otrzymaliśmy —  
dziękujemy —  wysyłamy dzisiejszą pocztą —  prosimy o , 
pi mięć na dal.

5Ta lo t c r j i  lw o w s k ie j  wyciągnięto we środę 
(23. bm.) następujące liczby: 47, 77, 43, 59, 36. 
Najbliższe ciągnienie nastąpi we środę , 6. sierpnia br.

D z ia ł  l i te r a c k o -a r t y s ty c z i iy .
Cd. 24. lipcaJ

K r o n ik a  te a tr a ln a . Dziś d. 24. b. m. odśpie
waną będzie opera w 3. aktach Donizettego Linda z Cha- 
mounix.

*  Jutro d. 25. b. m. odegraną będzie komedja Du
masa (syna) P ojęcia  pani Aubray.

*  Wczoraj odegrała z wielkiem powodzeniem panna 
Deryng rolę Kamilli w Musseta Ostrożnie z ogniem. Zwła-

W y c t a ę  z  d z .  urz. G a z .  h w o w .  z dnia 23. lipca.
E d y k t  a. Stanisławowski sąd obw. rozpisuje konkurs do majątku 
Samuela Strattera, właściciela handlu sukiennego tamże. Lwowski 
sąd kraj zawiadamia Ludwika Zakrzewskiego o nakazie zapłaty 
1000 złr. na rzecz Marji Mieses. L i c y t a c j a .  VJ ią< powiat, 
w Starem mieście 19. sierp., 3. i 11. września realność 1. 61 w So- 
zaniu. W  sąd. obw. w Stanisławowie 28. sierp, i 18. wrześ. real
ność 1. 153 tamże.

Gospodarstw o, przem ysł I handel.
W  Łańcucie odbyła się dnia 8. bm. wystawa bydła ro

gatego włościańskiego i rozdawano nagrody pieniężne, przez mi
nisterstwo rolnictwa za staranną hodowlę wyznaczone. Nietylko 
włościanie, przeważnie z bliższych gnin  łańcuckich wystawili 232 
sztuk pięknego bydła, ale nadto były to okazy, świadczące o bar
dzo znacznym w tej okolicy rozwoju chowu bydła rogatego.

Podobnie jak i w innych powiatach, tak i tu Towarzystwo go
spodarskie przeznaczyło 10 nagród, z których jedna najwyższa 
60 złr., inne zaś po 50, 40 i 30 złr. wynosiły, lecz że krów pię
knych, a nawet buhajów wcale niepoślednich było wiele, sędzio
wie przeto uważali za stosowne nie ograniczyć się na listach po
chwalnych i rozdali jeszcze 4 nagrody po 20 z łr ., z kwoty prze
znaczonej a nie wydanej na urządzenie wystawy. Pierwszą na
grody 60 złr. otrzymał Kasper Dulęba, włościanin z Soniny, który 
sam jeden bardzo piękne stadko własne, z 5 krów i buhaja zło
żone, na wystawę przywiódł, a krowa uwieńczona nagrodą dała 
naraz 6 kwart udoju, przy robionych na miejscu wystawy pró
bach.

Szkodniki na pszenicy i jęczm ieniu . Dnia 19. 
lipca oglądano pszenicę koło Krakowa, dla przekonania się, jak 
obecnie rzecz utoi z pryszczarkiem (Cecidomyia trilici Kirby), a 
przy tej sposobności zbadano także jęczmień. Wynik tych spostrze
żeń był następujący:

P s z e n i c a .  Na pszenicach jeszcze zielonych odkryto tn i 
owdzie w kłosie, zwłaszcza przy jego wierżchołku, kupki g ą s i e -  
n i c z e k  p r y s z c z  a r k a  jeszcze dość młodych. W pszenicach zaś 
więcej doszłych, w których na początku lipca najdywano te gą- 
sieniczki bez liku, nie było ich teraz już wcale, tylko gdzienie
gdzie napotkano poczwarkę wrzekomą, jak i w dniach poprzednich. 
Szkodnik więc opuścił kłosy tychże i wszedł do ziemi, co też w 
domu dostrzeżono na dotkniętej pszenicy do wazonków przesadzo- 
r ej. Kłosy, które pryszczarek liczniej był opadł, różnią się teraz 
znacznie od innych przebarwieniem, nie mają wcale ziarna a ple- 
wy gniją. Zresztą co do rozszerzenia tego szkodnika w kraju, 
zapisujemy, że profesor Dr. Piotrowski był tak uprzejmym posta
rać się o pszenicę z Ckoynika i Tuchowa w Tarnowskiem i że 
znaleziono w niej żółte gąsieniczki pryszczarka, aczkolwiek mało. 
Przy poszukiwaniach za pryszczarkiem, wpadały w oko kłosy 
pobielałe, usiłowano więc przekonać się o przyczynach tego ob
jawu. Jakoż wyrywając w tym cela źdźbła z takiemi kłosami i 
przekrawywując je  w podłuż nożykiem, dostrzeżono w każdem po 
jednej gąsienicy l.śniąco-Diaiej z ciemniejszym łebkiem, beznożnej 
obecnie 8— 10 melimetrów długiej. Poznano w niej gąsienicę 
ź d ź b e ł  u i k a  p s z e n i c z n e g o  (Cephut pygmaeua), należącego do 
rzędu owadów zwanyph b ł o n i a r k a m i  (Hymenoptera). Źdźbła 
miały wewnątrz poprzegryzane kolanka i obfite trociny pomiesza
ne z odchodami gąsienicy. Takiem ich uszkodzeniem psuje natu
ralnie pszenicę, gdy się więc licznie rozrodzi, może sprawić zna
czny ubytek w plonie. Ważniejsze szczegóły z życia tego szko
dnika podano (według Taschenberga: Nalurgeschichte der wirbel-
losen Thiere, 1865 r.) w sprawozdanin: „O szkodach wyrządzo
nych 1869 r. w plonach polnych przez zwierzęta szkodliwe. “

J ę c z m i e ń .  Na ten zwracano ciągle uwagę, lecz nie od
kryto przedtem żadnego szkodnika. Teraz zaś dostrzeżono w nim 
koło Krakowa dość liczne źdźbła przez niezmiarkę dotknięte, o- 
becnie już same jej poczwarki. W łaściwie szukano za niszczycie
lem jęczmienia, którego ostatniemi laty odkryto na Rusi, u nas 
zaś jeszcze nie było wtedy. Teraz znalazł się niestety i u nas. 
Gdy się bowiem na Krowodrzy zatrzymano przy niwie jęczmienia, 
już nieco doszłego, i poczęto odchylać tutki listków źdźbło ota
czających, wpadły w oko gąsieniczki 4— 5 milimetrów długie i 
barwy pomarańczowej, na jednych źdźbłach po jednej, na innych 
znowu po kilka do kilkanaście. Na samem źdźble pomiędzy ko
lankami obaczono podłużne miejsca barwy aksamitno-zielonej, 
które się przedstawiły jako nieckowate zagłębienie, otoczone wy
niosłym brzegiem, a więc jako naroście. W  każdej takiej naro- 
ści siedziała jedna gąsienica, same zaś narości były już to roz
rzucone po źdźble, już też w jednem miejscu skupione, gdy i gą
sienic było więcej razem. Gąsienice te są są widocznie musze, 
czy wszakże należą do s i o d ł ó w k i  (Diploaia eąuestria), którą dr. 
Wagner na pszenicy kolo Fuldy w Niemczech odkrył i w Stelli- 
ner entomologia che Zeitachrift 1871. str. 414 opisał, to będzie mo
żna dopiero wtedy stwierdzić, gdy się uda wychować z tych gą
sienic muszkę. Opis W agnera gąsienicy i muszki zgadza się z tem, 
cośmy w tej mierze u na® dostrzegli, również opis n i s z c z y c i e l a  
z b o ż o w e g o  (Gelreideschiinder, Tipula cerealis), o którym jako 
szkodniku na jęczmieniu zdał sprawę Sauter w Gennar*s Magazin 
der Entomologie 1817, str. 336, a za nim pisze Taschenberg na 
str. 158. Profesor Król odkrył już dawniej takie same gąsienice 
pomarańczowe pod koniec lipca na jęczmieniu w okolicach Jano
wa pod Lwowem, a pan Bąkowski koło Bóbrki, oraz w Rudzie 
w powiecie Kamionki Strumiłowej, jak to doniesiono w Bibliotece 
Umiejętności przyrodniczych i w Przyrodniku Nr. 3, 4., za rok 1873.

Upraszamy szan. obywateli o ogłaszanie tego, czy w ich oko
licach gąsieniczki pomarańczowe znajdują się lub nie.

O ś w i ę c i m ,  16. lipca. (Kor. Dzień. Polak.) Na dzisiejszy 
targ przybyło wołów 1552 sztuk, płacono eetnar mięsa loco Wiedeń 
33 do 34 złr. —  W  Berlinie przeciwnie ceny ciągle stoją wyso
ko, i na ostatnim poniedziałkowym targu było wołów 2081 , pła
cono za cetnar mięsa cłowy 22 —  24 talarów. —  Gdybyśmy mieli 
granicę otwartą, wieleż to klęsk krajby uniknął, lecz do tego po
trzeba sanitarną stronę interesu wołowego zupełnie uporząd
kować.

Ostatnie wiadomości.
Po tz spodzie tłum ackiej, zaczyna się zawiązy

wać parę ugód now ych, m iędzy innemi ja k  wiadom o 
przem yska i nadworniańska, a dzisiaj mamy doniesie
nie z K o s s o w a  (na Pokuciu). Zaw .ązał się tam ty
mi dniami po dłuższych konferencjach kom itet przed
w yborczy  (trzynasty we wschodniej części kraju ) 
z tendencją zawarcia ugody  „z Rusinam i11. .

W  sk ład  je g o  wchodzą pp. B u r s a  Stanisł. apte
karz, B r a s s a  K arol kontroler podatkowy, Eltis D a
wid przem ysłow iec, Kaszew ko Maciej i B ucki W ła 
dysław  adjunkci sądowi, K ropilnieki M ichał właściciel 
realności, M okłow ski M ieczysław sekretarz Rady po
wiatowej, P rzybyłow sk i Stanisław' w łaściciel dobr, So- 
roczyński J óze f rządca dóbr skarbowych, Stanisławski 
Ign acy  urzędnik sądowy, Strasser Karol w łaściciel 
dóbr, Szym onowicz Leopold  sądzia powiatowy, T opol- 
n ick i H ilary kontrolor przy zarządzie dóbr skarbo
w ych, W ojcik iew icz  Robert właściciel realności i dr. 
K arol W urst notarjusz.

M iasteczko Mikulińce na Podolu było d. 18. i 19. 
bm. widownią gw ałtów  krwaw ych. Ż ydzi ' tamtejsi 
usiłowali odbić dziew czynę, która przeszła z judaizmu 
na katolicyzm . I  ztąd wynikła rozprawa Da ostre z 
burmistrzem, policją i żandarmerją. Szczegółow ą ko- 
respouć ncją o tem podam y jutro.

Projekt reform y w yborczej na W ęgrzech , które
go treść podaliśm y onegdaj, nie jest projektem rządo
wym , jak teraz wyjaśnia prasowe biuro peszteńskie, 
ale projektem  deputowanego Juljusza Szwarca, wnie
sionym  przed kilku miesiącami do Izby . Rząd wę
gierski w ygotuje swój projekt dopiero w sierpniu, lecz 
zawsze uderzającą jest rzeczą, iż projekt prywatny 
każe d iukow ać w dzienniku urzędowym.

W  Poznańskiem wprowadzają język  niem iecki do 
szkół ludow ych. T ylko nauka religji będzie nadal w y
kładaną w polskim  języku. Rozporządzenie to podpi
sać miał cesarz W ilhelm  9go b. m., a tak ono zbli
żone do m oskiewskich przepisów szkolnych, że nie
mal m ożnaby przypuszczać, iż w ypływ a ze wspólnego 
porozumienia.

Szach perski zląkł się cholery. W y sła ł lekarza 
angielskiego do W iednia na zw iady, aby dow iedzieć 
się, ja k i jest tam stan zdrowia. Nie wątpimy, że le
karz je g o  będzie w stanie udzielić mu najbardziej u- 
spakających wiadomości, bo o cholerze przestano znowu 
m ów ić w Wiedniu.

T elegram y D zien n ika ^Polskiego.
W e rsa l 23. lipca. Zgromadzenie naro

dowe po długiej i żwawej rozprawie większością 
396 przeciwko 263 głosom przyjęło wniosek 
Ernoulta, na mocy którego wydział nieustający 
otrzymuje upoważnienie, podczas ferji parlamen
tu przyzwalać na ściganie sądowe tych, którzy 
się dopuszczają obrazy Zgromadzenia narodo
wego.

M a d r y t  23. lipca. W miejsce usuniętego \ e 
lardeza został Martinez mianowany jeneralnym 
kapitanem Walencji. Na zgromadzeniu jenerałów, 
wszyscy uczestnicy złożyli patrjotyczne oświad
czenie, iż gotowi są zająć stanowiska, jakie Lm 
rząd powierzy.

H J e d e i l ,  d. 24. lipca 10 godz. 40 minut.
Akcje kredytowe 218-— ; Anglosy — •— ; Unionbank — ■— ; 

Vereinsbank —  K arda Ludwika —  -  r Kolei połud. — •— ; 
Banku franc.* austr. — *— : Baubank 86'5U; Losy 1S60 — *— \ 
Tram way— •— ; Napoi indor — •- ■■ Usp.: bez ruchu, mdłe._______

T e i e ^ n u w  ar*e k u r , a w ie d e ń s k ie , 
^ i e ^ e i i ,  d. 23. lipca, 2. godz. 20 min.

' Jednolity dl g państwowy w banknotach 68 zlr. 25 et., 
w sie rze 73-— : Losy pożyczki z 1860 r. 102 25, Ak^je banku 
wied “"skiego 978-— ; Akcje banku kredytowego 222-50 LorAyr. 
l l l -8 u ;  Srebro 109-— • Napoleondor 8-90.

i.kcje jankn franko-austr. 71-— ; węgierskie akcje kredytów, 
114 50; akcje banku ai. 1.-austr. 161-— ; Banku Związk. 125-—
koit K aro la -L u d w ik a 222 -— ; kolei .edmiogrodz. — •— ; żule)
-oludn. 187-— ; kolei alfttl'tk lej 154-— ; kolei Elżbiety 2 2 0 — : 
kolei lwowsko-czem iow. 132-50. kolei węg. półn.-wschód. 21)5 50; 
Vereins-Bank 36-50; kolei Jtudolfa 15 9 —■; kolei węg. wschodniej 
77-— ; galicyjskie obligacje indemnizaoyjne 75-—  loey z roku 
1864 130-— ; akcje kolei Koszycko-Oderberg. 154-50; Verkcnrs 
bank-Actien 132-— ; Losy tureckie 6 5 — ; Akcje Wied. Banku 
budowniczego 9 050 ; kolej państw. 337-50, Wiener Bank Verein 
— •— ; W.oner Bauverein 34-— -, Hyputh. -lienteubanb 53 — 
Rosyjskie Banknoty 1-48. U sp .: słabsze.

B e r l i n ,  Mosk. noty bank. 80l/8; aust. akcje kredyt. 130'/2; 
lombardy 112—  akcje galicyjskie 10J' kolei państwowej 20 L— ; 
kolei rumuńskiej 40— j austr. noty bankowe 90*is ; Losy z rok 
j.864 — .—  Usposobienie: dosyć stale.

i * a r y i .  Renta 56-45; Lombardy— Usn. : spokojne.

.Przyjechali do Lwowa d. 23. i 24. lipca.
H o lei Żorża. E. hr. Krasicki z Liska, !•’ . lir. Karwicki, 

A. Walicki i G. Ostrowski z za kordonu, J. Szestaków z Moskwy, 
Dr. A. Michel z Wiednia, J, Bocheński z Mużyłowa, W . Gotno- 
liński z Brodów.

H o t e l  L a n g a .  F. Binda z Como, A. Bittner z Wiednia.
H otel Angielski. A. Gnoicski z Danilcza, I). Lukasie- 

wicz z Ottynia, T. Wasilewski z Sienkowa, A. Udrycki z Mosta.
H otel K rakow ski. W . Podgórski z Mikołajowa, L. 

Sielecki z Tarnopola, J. Strunicozny z za kordonu, B. Turski 
z Kałusza.

H otel E uropejski. St. Sawicki z Borszezowa, A. Biel
ski z Motyeza, J. Skrzyszowski z Sewerynki, L. Schiller i L. 
Szymański z Czerniowiec, L. Cbouber z Wiednia, A. Ślusarski 
z Warszawy.

Lwów, z U b y  handlowe] 
dnia 23 . lipca.

L Ahoj® sa latnkę. 
K ołat gal. K arolń-Ludw iku •

„ L w aw .-O zerniow ie«kiej . 
B anka hip. gal. po 200 złr. .

„  k ra jów , a w pl. 60°/o •
U. Listy ust. sa 100 sir.
T ow . kred, galio. 5 prc. w . a. .

B anku hlpot. "galicyjsk. 0nprc. 
G al. zakładu kred. w łość. . .

IU. Okliffl aa 100 Etr. 
Indem nitacyjue galioyjukio 
P o ł.  »łod . z r. 1S66 po 7 prc. . 
L osy  miasta K rakow a . . .

IV. Monety.
D ukat holendeskl .  .  •

„  cesarski . . . .  
N apoleondor . . • •
P 64 im p eija ł rosyjsk i . .
K abał rosyjski srebrny .

„ ,  papierowy ,
pru sk ie  bilety kasow e 
S reb ro . • • • .  •

Wledeki 22 . lipoa.
6  p ro . gjod. dług. pafu bank. • 
6 .  ■ o •> ,rlŁ •6 „ ObUg. ind. n ii. austr. . 
6 .  » ” "
6 .  . . .  w«,?ł! r ,k-
6 « » ” ” s*?0*1--s  O .  »  r buk,
6 n p n siedmiog.
P o ły csk a  głodow a galicyjska . 
W *g . pożycz, kol. 300 prc. 600 

franków  120 złr. .  .

Listy saitewne. 
fi prc. Banka naród, losy 
fi .  galicy jsk ie . .
& ,  galfe. zakł. kred. w lot*.
6 „  w ęgierskie losow . .
6 „  zakł. kred. austr. . ,
5  .. -»»ła-al. w  88 Utasb
* n etWkł •

fcĄdają

223 — 
J38 —

78 75 
72 —
85 25 
94 —

75 75 

24 —

6 25 
5 28
8 93
9 W 
1 78 
1 48 
1 67

110  —

68 30 
78 30
94 —
95 — 
78 —
75 50
76 — 
76 35

98 75

90 30
79 —

81 — 
100 50 
87 50 

119 60

płacą

ttl —
136 —

78 -  
71 25 
84 50 
92 —

75 —

6 18 
6 21 
8 86 
B 95 1 68 
1 47 
1 66 

109 —

68  20
73 10
93 -
94 — 
77 — 
75 —
74 -
75 £0

90 15 
77 — 
92 — 
80 — 100 — 
87 — 

119 —

P o ż y c z k i  lo t e r y jn e .
Losy pożycz, z roku 1889 .

„  t> „ 1 8 6 4 .
I .  „

„ „  1864
” prem . p o i . w ęgiers. ,
„ Oomorente .  • *
„ K redytow o
„ ieg. parow ej na Dunaju
n księoia Sal ca .
»  „  P alfy  .
n „  K lary . .  .
r kr. St.-G euois • .
„  m iast* Budy .
„  ks. Windisehgrtttz .
„ hr. W aldsteia . ,

hr. K eglew ich 
„  R udolfa . . . .

A k c je  p r z e m y s ł ,  i  b a n k .
Żeglugi par. u* D unaju . ,
K olei północ. Ferdynanda 

n rządowej fr. a . .  .
„ zaohodniej ces. Blżb.
„ pardubiokiej . . .
„ południow ej » , .
o galicyjskiej
„  czerniow iockiej , ,
„ Al br e c ht a. . . .
n naddniestrzańsklej . .
„  łupko wskiej . .  .
n PÓł. wschodn.
„ a royk i. Rudolfa 200złr. sr. 
u alfeldzko-tiumańskiąj .
„ koazycko-bogum . , .
„  siedm iogrodzkiej ,
„ cisafisk . . . .
„  w schodnio-w ęg. . .
n austr.-północno-zacliod. .
„  wschodniej . .
„ Franciszka-Józefa •

Banku naród, austrjac. . .
Zakładu kredytow ego .
A k cjo  banku anglo-austr. . 

„  „  angl.-w ęg, .
„ Zak łada kredyt, w ęg. •
„ bank. franko-austr.
* * franco-w ęgiersk.
>« .  krajow ego g»lU .

w * f c w e t a  ,  x

żądają
265 - 
92 75 

102 40 
130 75 
81 25 

— 
167 —
95 —

24 — 
S6 -  
27 — 
27 -  
21  —

14 —

563 — 
21 0 

33«  — 
22 1  —

187 50 
222  —  
135 —

112  -  
159 — 
154 -
156 —

2>0 50 
78 -  

205 50

214 — 
980 — 
219 60 
158 50 
49 50 

112 -  
72 — 
28 50

płacą
263 — 
92 25 

102 20 
13 • 25 
bO 75Sb — 

166 — 
94 -

23 — 
35 -  
iG — 
25 — 
2 0  -

560 — 
210) 

335 — 
220  —

187 —
221 50 
133 —

110 —

158 50

209 -  
77 — 

204 50

213 — 
978 — 
218 50 
157 50 
48 50 

111 — 
71 — 
28 —

A k cje  w iedeńskie do obr.p łod , 
H galio. hipoteoznego .
„ austr. zw iązków . , .
a dla obrot. ogólnego .
„ austr. ogól. bankn ,

O k ltg l p ie rw s z e ń s tw a .
K olei naddniestrzańskloj , .

h ceł. Błżbiety 5 pro. za
100 złr. k„ m. . , .

n (Bmłs. 1865) _
n « ą d .  St. 500 fr. "
„ n Minia. 1867 fr.
„  połudn. St. 500 fr. .
n Bony 1870-1874 6 pre, !
„ pół. C. F . 100 złr. m. k.
„  „  n it za 100 złr. w. a.
„ n „ n w sr. ópre. wa.

zachód, czwak. za 100 złr. 
w. a. sr. 100 złr, w. a.

K olei polud.-pół. ulem. 5 prc
za 100 z łr ..................................
— w srebrze • .

K ol. galie. K. L . 300 złr. w. a. 
fw srebrze 6 prc. za 100) .

K ol. galic. K. L. Bmia. II. 
lw ow .-czerń , po 300 złr. 
(w srebrz* 5  prc. za 100) 

„  Em isja 1867 .
Kolei A lbrechta . . . .  

w naddmestr/.ańskicj • •
„  łupko wskiej
„ Siedmiogród, złr. 200w. a.
„ ' ks. Rudolfa po 300 złr.

(w srebrze 5 prc. za 100) 
n północ.-czesk. po 300 złr. 

(w srebrze 5 p rc . za 100)
T ow . prag. przem ysł, żel. po 

300 złr. . . . .
W n & u ty .  Cesarskiej korony .
Dukat na w agę . . . .  

„  obrączkow y . ,  .
N apoleondor . .  « .
Suw ereny angielskie .  .
Im perjał m oskiewski
Sreb ro  .......................................
Srebro, kupony . . . .
Ta larv  zwjUpiftpm .  ,  .
IPrakta Włety b&ahawa .

żądała
70 -

38 — 
*30 — 
105 —

49 —

91 50 
93 -

135 50 
i 2X 50 
1>U 40

92 -  
87 50

107 -

93 —

79 — 
100  —

74 25 
85 50

87 —

95 —

100 50

90 50

5 30

8 f»2 
11 25

109 25 
lt>9 25

t 07

płaca

37 — 
1*9 — 
100  —

48 —

94 — 
92 50 

135 — J2d — UO 10
91 — 
87

106 50

92 50

99 50

102 50
98 50

73 75 
85 —

94 — 

100 25 

90 —

5 29

8 91 
11 15

1U9 — 
108 75

1 07

I H A d e t s ł t i K L e .  W szystkim  cierpiącym zapewnia zdrowie i sity bez lekarstw i kosztów

R  e v a l e s c i ć r e  d u B a r >
z Londynu.

Od czasu jak Jego Świątobliwość papież przez zażywanie delikatnej RevalesciÓre du Barry wyzdrowiał , a wielu lekarzy 
tudzież zarządy szpitalne uznały jej skuteczność, nikt już nie będzie wątpił o sile tego wybornego pożywienia leczniczego; w y m ie n ia m y  
tu te słabości, które ona bez medecyny i bez kosztów usuwa: Cierpienia żołądkowe, nerwów, piersi,  płuc, wątroby, gruczołów, błony 
śluzowej, krtani, pęcherza i nerek, gruźlica, suchoty, astma, kaszel, niestrawność, zatkanie, biegunka, bezsenność, ogólne osłabie
nie, hemoroidy, puchlina wodna, febra, zawrót głowy, kongestje krwi, szuna w uszach, nudności i ejekeje nawet podczas ciąży, 
diabetes, melancholia, chudnięcie, reumatyzm, gościec, bladaczka.

W yciąg z 75.000 certyfikat o wyzdrowieniu w słabościach, na które żadna medycyua nie pom acała.
Certyfikat nr. 73.877.
Od 26 ».ai pożywałem tylko od Boga zesłaną Revalesciere du Barry. Boski ten dar natury zdziałał cuda w mojem roz- 

paczliwem położeniu, dla tego nie waham się środek ten leczniczy nazwać drugiem objawieniem dla cierpiącej ludzkości. Przewyborua 
ta Revalesciere uwolniła ruuie od bardzo niebezpiecznego kataru płucowego i krtaniowego, od zawrotu głowy i duszności w pier
siach, które przez wiele lat opierały się wszelkim medycynom. Cudowny ten dar natury zasługuje więc na najwyższą pochwałę i może 
być zalecony cierpiącej ludzkości jak najlepiej. F l o r j a n  K o l l e r ,  c. k. zarządca wojskowy.

„Revalescióre du Barry“ pożywniejsza jest od mięsa i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją ceną na lekarstwach,
CJeua w puszkach blaszanych za pdł funta 1 złr. 50 e t , za funt 2 złr. 50 e t 2 funty 4 złr. 50 ct. 5 fuutów 10 złr.

12 funtów 20 złr., 24 funty 36 złr. —  Biszkokty w puszkach po 2 złr. 50 ct. i po 4 złr. 50 c t  Czekolada w proszku lub w tabli
czkach na 12 filiżanek 1 złr. 5() ct., 24 filiżanek 2 złr. 50 ct., 48 filiżanek 4 złr. 50 ct. w proszku na 120 filiżanek 10 złr. na 228
filiżanek 20 złr. na 576 filiź. 36 złr. G ł ó w n y  s k ł a d  w W i e d n i u  u B a r r y  du B a r r y  & comp. W a l i ń s c h g a s s e  8.
wszędzie w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Rev*lesciere swoją za przekazem
braniem pocztowem.

Aj< c je : w BIAŁ J u aptekarza Erichs feler.; w BOCHNI u Franciszka Reissa c. k. salinarnego aptekarza, i 
Bulsi iw icza; w BRj TLE. n J. Max. Sguarzy; w BRODACH; u M. S. Franzosa i G. Griinspana, w aptece pod złotym 
w CZEłU ÓWCACH: n Alta, c. k. apt. obw. i u Ignacego Schnirch; w KOŁOM YI: n J. Sidorowicza; w KRAKQ\7IK: n 

ran.izyńskiego; we liWOWTE: u Piotra Mikolascha aptekarza, Leopolda Rotlendera, Zygmunta Ruc.kera aptekarza, n F. W. 
knwskiego, Jakuba Reisera .wniej Adolfa Berlinera, n Karola Sehubutha i n Juljusza Reissa; w OŁOMUŃCU: u M. A. v. Ger  
sera 1 »; Ant. [eisne.a; w PE SZC IE : u Jozefa v. T8rBk; w P R A D Z E : n Jdz. Fiirsta; w P SZEM YSLU : u Edwarda Ma lialsfciego: 
w RZESZO W IE: a J. Scheitera et Conip.; w TA R N O PO LU ; a  A. Morawetza i Pr. A> Buchelta o, k. apteka obw ,; s  TAR N O W IE;
«  A. Tencz.ma apt. nod Amotes i a W. 7. A. Wielogdnkiego.

na
jakoteż 

lub pc-

n I. E 
Orłem ,
J.i/.eef a

■ji.iu-



4 DIZENNTK POLSKI

Podziękowanie.
Gadu gir inna miasta Gzortkowa uchwaliła 

na posiedzeniu dnia 20. lipca r. b. wynurzyć 
publiczne podziękowanie i wdzięczność swoją 
Jaśnie W it.możnej Pani z hrabiów Trembińskich
hrabinie Marji Borko. k lej, wf iścicielce Sta-
rego-Czortkowa i Wygnanki, która wspaniało
myślnie ofiarowała swą realność w w-rtości 
4000 cłr. na umie«ecaenie szkoły panieńskiej, 
założyć się mającej w Czort konie na pamiątkę 
zaślubin Najdostojniejszej Arcyksięłni :zki Gi- 
ze li; tudzież Jaśnie Wielmożnemu Józefowi 
Gromnickiemu, właścicielowi Laskowiec , za 
wspaniałomyślny dar w kwocie 2000 złr., ofia
rowany na rozszerzenie budynku szkolnego 
w Czortkowie; nakoniec Wielmożnemu panu 
c. k. staroście Albinowi Strojnov.„kie nu, za 
którego wyłącznem staraniem i niezmordowaną 
pracą około szerzenia oświaty ludowej i po
lepszenia stosunków szkolnych, rzeczone fun 
dacje do skutku przyszły. 2148 1— 3

Czortków d. 21. lipca 1873.
D r. Ocnotz, burmistrz. Lcil) W ieser. 
asesor. Chalm Frfinkel, asesor. Staui- 
Hław Fiszer, radry. W ojciech  H eln  

rich, radny.

Poezta w Dupliskach pod Za
leszczykami poszukuje

EKSPEDYTORA,
zajęcie małe, zgłoszenie osobiste 

lub listowne. 2146 1 -3

Mgr. Jakób Czarni
igzam. lekarz, aknsze, aptekarz w B ó t e ;

leezy przeważnie hydrooatvcznie.
Chronicznych słabych przyjmuje na pensję 

i leczy ak-^wych wedle najnowszej metody 
przeważnie kąpielami częściowesni, parnemi 
i rzyi_Sko-iifyjskiemi. 2131 2— 3

R e a l n o ś ć .
Dom oartemwy dwu frontowy, frontu są

żni 25, jest z wolnej ręki do sprzedania ulica 
Rejtana (dawiej Rzeżnicka).

Wiadomości zasięgnąć można w składzie 
obuwia Stanisława Grzezułki w kamienicy 
Banku Hipotecznego. 2143 1— 1

N a wielostronne nalegania ogłasza
my, że L ik ie r u  a n iic lio te r y c z -  
n e g o  d r . R a s p a i l  t”  P a r y ż u
do użycia wewnątrz i nacierania, któ
rego n ie z a w o d n a  skuteczność od lat 
20 przeszło we Frunęli a od roku ;ui 
u na» w całym  prawie kraju spraw
dzona i wyrazami podzięki pośw ird- 
czona nam została —  a przy użyciu 
którego dotychczas ż a d n e g o  eszcze 
w ypadku śmierci nie b y ło ; można do
stać od nas w K ołom yi uncję (2  łu ty  
w agi wied.) po 18 centów, zamawiając 
pewną ilość uncyj za przesłań em pe 
wnej kw oty zaliczkow ej, adresując 
przekazy p ocztow e :

Do Sekretarza Magistratu
w  K o ło m y i .

Dla umniejszenia kosztów  trans
portu, radzim y zamawiać dla kilku 
dom ów naraz. 2147 1—6

Do panów Ludwika Kocha i Sp.
w Bodenbaoh nad Elbą.

Od 'iteściu prawie lat żona moja cierpir a 
na obciążenie żołądkowe, złe trawienie i ból 
w kizyżach, przeciw czemu wszelkie środki 
okazywały się bezskutecznemi. W  tem dowie
działem nię o sławnym

Uniwersalnym gorztim napojn ż o ia t to fy i
D ra m ed. G. C. K o c h a , który szcze
gólnie miał być pomocnym w podobnego ro
dzaju cierpieniach. Żona moja zaraz po użyciu 
czuła błogie skutki tego napoju, a ^rzj dal- 
»zem jego użyciu zupełnie się pozbyłi awegc 
obciążenia. Z tego powodu ja  ten uniwersalny 
gorzki napój żołądkowy najmocniej polecam 
wszystkim doznającym podobnych cierpień.

O b e r p e s t e r w i t z ,  15. listop. 1870 r.
Jan Gotthelf Beger, mularz.

Skład powyższego uniwersalnego gorzkiego 
napoju znajduje się u p. A lek s. B ohnsa  
w Jarosław ia. 2140 1— 3

D obra rzecz znajdzie
zawsze uznanie. W o b e c

przekonania nikną wszel
kie przesądy.

Z Ę B 1 .
D r. J.  Y atił r o ś l in n a  e s e n c ja  d o  u s t ,  naj
lepszy środek do utrzym yw ania zębów  I b łony śla 
zow ej. Środek zaradczy przeeiw chorobom  zębów  i 

gnilcow i. F lakon w raz z sposobem  ufcycia 50 et. 
Z io ło w y  p r o s z e k  d o  a ę b ó w  nadaje zębom 
białości alabastrow ej, nie naruszając em alji tychże.

Pudełko 40 ct.
R o ś l in n a  p a s ta  d o  z ę b ó w , najw yborniejszy,, 
oraz naj w ygodniej ary środek do cz^sżcienik  Zębów. 
E legancka puszka porcelanow a 80 ct., w kaw ałkach 

po 30 ct.
P r o m p t e  A l l r i o ,  krople uśm ierzające natych
miast bul zębów . Flak. wraz z sposobem  użycia 40 ct. 
T u r e c k ie  p a s t y lk i  d o  u s t  celem usunięcia 
przykrej woni z ust pochodzącej. Pudełko 35 ct.

Ziółka żołtidKowe.i
P r e z e r w a ty w a  ż o łą d k o w a

w edług Dr. B o r h a v e r .
Radykalny środek przeciw  uciążliw ościom  żołądko

w ym  i brzusznym etc. Jedna flaszka 50 ct. 
A rom «ttiq u e , likieT trawiący, spraw ia dobre tra

wienie, w zm acnia nerw y, czyści krew .
Jedna flaszka 35 ct.

C r lm e  de p u c ć l l e ,  lik ier zdrowia, ulubiony przez 
sw ój nader delikatny, arom atyczny sm ak, zalecający 

aię oiobH w le dam om . Jedna flaszka 40 i 80 ct. 
A f> ^ k a ń s k i wyciąg* o r z e ź w ia ją c y , jeden 
z najpraktyczniejszych w ynalazków  now oczesnych , 
jest w yśm ienitym  środkiem orzeźw iającym  dla zdro

w ych -i dla chorych . F lakon 5o ct. 
A n g ie ls k ie  p a s t y lk i  m ię to w e  w  kartonach 

po 10 ct.

Choroby piersiowe i gardłowe.
Z io ło w y  s y r o p  p ie r s io w y  wedłng Dr. L a z a -  
r o v i t a ,  przeciw  zastarzałym  kaszlom , przeciw  d o 
legliw ościom  piersiow ym  i uciążliw ościom  oddycha

nia. Flaszka 60 ct.
G e lće  p ie r s io w e , najlepszy środek przeciw  ka

szlowi. Słoik 30 ct.
P d te  p e c t o r a le ,  uniw ersalny środek przeciw  

chorobom  piersiow ym , płuc ow ym  i gardłow ym . 
D uży słój 50 Ct.

O r je n ta ln o  m le k o  p ię k n o ś c i ,  sław ny w ca
łym św iecie środek piękności, jed y n y  do uchylenia 
wad naskórnych , służący zarazem  dy utrzym ania i 
upiększenia tw arzy. F lakon wra* z sposobem  uży

cia 60 ct,
P o a d r e  d 'A d o n ł§ , najdelikatniejszy proszek 
toaletow y, nie w idzialny a przytem  tkw iący stałej 
niż Poudre de R iz, w białym i różow ym  kolorze. 
Ń kdaje skórze św ieżość m łodocianą w kilku mlnutaein 

Duże pudełko białego lub różow ego 6i» ct. 
O tje rtta l^ a  iptasstn p ię k h o f ic l ,  nadaje płci de
likatną młodoci& nność i g ładk ość, ochrania od pę

kan ia  i szorstkości skóry. Słój 50 ct. i 1 złr. 
B a lsa m . M y d ło  z a lp e js k i c h  s i ó ł  w io - 
l e t a n y d i ,  gojące liszaje, chrosty i wszelkie wy- 
Yzuty n askórn e; twobzy delikatną I gładką skórę.

'Sztuka po 3y ct.
3 fa jd e lik a tn ie js z e  o l e jk i  do w łosów  najró
żnorodniejszych zapachów , osobliw ie p r a w d z i w y  
o l e j e k  * r  z e c h o w y ,  o l e j e k  z z i ó ł  a l p e j 

s k i c h .  P lakon 30 ct.
P a r fu m y  a n g ię t a k ie  i f r a n c u s k ie .

Flakon 30 ct.
C ć lć b r e  P o m a d ę  dn Dr. D u p u y t r e n .

Ouiy o łćj 60 Ct.

B a lsa m  g o S ćc o w y  w edłng Dr. C. L a v i l l e t ,  
leczy  gościec w rękach, nogach, g łow ie I biodrach, 
ja k o  też reum atyzm y etc. — F lakon wraz z sposo

bem  użycia 50 c t .

Główne składy utrzymają:
we Łwuwie A . H O R N ,
w C z e r n i o w c A C h  p. W. A u g u s t y n o w i c z ,  w 
R r u d n c h  p. M. S. F r a n z o s .  2113 2—3

i J. l
serja VII., a drugiego ręcznika tegoż wydawnictwa serja III., opuściła 
prasę i została rozesłana wszystkim prenumeratorom. Obejmuje ona 
tomów 5. — Latarnia Czarnoksięska, serja II. tomy 2., 3. i 4. i Djabła 
tom 1. i 2.

Cena Iorn powieści J. |. Kraszewskie!)' wynosi w predpłacie: 
Rocznie z przćsyłką pocztową (za 20— 22 tom.) 14 złr., półrocznie 7 złr., 
ćwierćroczule: 3 złr. 50 cnt. —  Dla prenumeratorów „ Bibliotelci Powieici 
i  Bomansówu zj przesyłką pocztową rocznie 10 złr., półrocznie 5 złr., 
cwierćrocznie 2 ‘50. Dla prennmeratorów miejscowych 2 złr. kwartalnie.

Dotychczas wyseł# dzieła zawierają: Dwa Światy, 4 tom y; Chata 
za wsia, 3 tomy; Poeta i Świat, 2 tomy; Pod włoskiem niebem, 1 tom; 
Stary Sługa, 2 tomy; Dziwadła. 2 tom y; Ostroinie z ogniem, 1 ton , La
tarnia Czarnoksięska, 4 tomy; Historja o bladej dzieioczynie, 1 tom; Lodo
wa Pieczara, 1 tom; Pamiętniki nieznajomego, 2 tomy; Powieki bez tytułu, 
4 tom y; Czercza Mogiła, 1 tom; Milion Posagu, 2 tom y; Ostatni z Siekie- 
— ,«,*ich, 1 tom; Latarnia Czarnoksięska, (serja II.) tom 1., 2., 3. i 4. i 
D jabeł tom 1. i 2.

Nowo przystępujący abonenci mogą nabyć rocznik pierwszy 22 
tomy za cenę pronumeracyjną. 2081 5— ?

Główny skład w ksęigarni Gubrynowicza i Schmidta.

KSIĘGARNIA ROLSKA
otrzymała na główny skład

PRÓBY RYMOTWÓRCZE
z teki J. S . C H A M C A .

Wydanie ozdobne 2 tomy. Str. 172 i 300. 
Cean 3  złr. 5 0  ent.

Tom  1 zawiera: Rymv ulotne. Tom II.: Tade- 
-S*. Rejtan, obraz dramatyczny w 3 aktach i 5 
odsłonach. —  Samuel Zborowski, obraz drama

tyczny w 4 aktach i 8 odsłonach.

Podarek dla ludu naszego
opowiadania, powiastki, pieśni i bajki, 

napisał ŁUKASZ M RÓW KA (J. Grajnart.)
2 książeczki A ,O  cnt.

PRAWDA WIECZNA
czyli Zasady Heligii Mojżeszowej, 

ułożył Izaak  K ram stttck.
Cena 1 + 0  cnt. 2145 1— G

Denra na sprzedaż
pod korzystnemi warunkami, w dobrej glebie, 
przy stacji kolei żelaznej Lwów-Czerniowce i 
przy drodze rządowej, z dwoma folwarkami, 

gorzelnią, 4 młynami i tartakiem. 
Bliższa wiadomość u notarjusza Starze- 

wskiego w Stanisławowie. 2135 2— 3

Świeżą wyborna

H E R B A T K ,
starego dobrego

■ s  a  S r j c w r ,
w różnych gs t" nkach

K  _dk. " W F  
poleca SKŁAD LONDYŃSKI u

Zmiana pomieszkania.

Dr. Antoni Berger
mieszla teraz przy nlicy Halickiej 1.18

na Iszem piętrze drugie drzwi na lewo, gdzie 
sklep p. Kozłowskiego i zegarmistrza Grabiń
skiego v's-a-vis handlu p. Balłabana i kasy 

zaliczkowej.
Ordynuje od godz. S .  —  lO. pi'zed 
południem  i od 3 .—5. po południu.

Również można nabyć u autora "wieżo 
niedawno wyszłe dziełko traktujące „ 0  słabo- 
Śoia i wenerycznych i skutkach onanizmu."

Cena pojedyńczego egzemplarza bez tablic 
1 złr., z tablicami 1 złr. 50 cnt. 2122 3— 5

dla mniejszy cli posiad łość’’ , z kieratem 
żelaznym  i transmissją, na 1 silnego 
albo 2 słabsze k on ie , w ym łacające

r|s kopy zboża
na godzinę,

zbudowane trwale i silnie, najlepszej 
k on stru k cji, z gwarancją za dobroć 
mpterjału i wyrobu, poleca kom pletne 
po złr. w. a. 2144 2— 3

J. PrzyyodzM,
inżynier.

Lwów ulica Zaniarstynowska I. 30.

Znany zas^ozytnie od lat 30

Handel galanteryjny, szklą, porcelany
i srebra chińskiego

n i

obecnie Wdowy po tymże, 
przy ulicy Teatralnej pod 1.10 n. we Lwowie,

poleca się nadal łaskawym, jak dotychczas doznanym względom Szan. P. T. Pahluzności.
Podaje zarazem do wiadomości, że otrzymał właśnie świeży :ranspo.. ersze - 

kiego rodzaju parfumeryj, mydeł, pomad i różnych innych artykułów toaletowych, 
jakoteż przyrządów do farbowania włosów ze słynnej fabryki

/m. _ ■ ■  w  K  ■  w  W ie d n ia .
Oznajmia oraz, że. ma na składzie największy wybór rękawiczek, sznmówek 

francuskich tudzież porcelany, szkła i naczyń kuchennych. 2090 —3
Utrzymuje także składy komisowe najwyborniejszej herbaty chińskiej.

i. i ' Wszelkie towary sprzeda a się po znacznie znizonycli cenacn. w
ZE* o  cM.ar. M W U

nowo wybudowany

HOTEL v  PODWOŁOC/ rSKACH
tuż obok fitwórca kolejowego,

składający się z 16 pomieszkać na I. piętrze, a 12 na dole, między temi 4 sklepy, i  po
mieszczenia na restaurację i kawiarnię z tych jedno z dużą salą i werandą, osobną stajnią 

na 18 koni, szopą, praczkarnią, piekiarnią, lodownią ł ogrodem. 2095 4—4 
Bliższą wiadomość o całkowite lub częściowe wynajęcie powziąć można u pp. Win

centego Maliny w Krzywem poczta Skałat, lub u Józefa Philipa w Podwołoczyskach.

Handel towarów żelaznych i norymbergskich

KONSTANTEGO ISKIERSKIEOO
we Lwow'e przy ulicy Teatralnej pod l. 11 (hapu zeciw Katedrul

poleca:
o k u c ia  d o  d r zw i*  o k ie n , k u c h n i  i  p ie c ó w , gw oźd zie  
d r u to w e , m a s z y n o w e  i  k u t e ,  d r u t ,  w s z e lk ie  n a rzę d zia  
g o s p o d a r s k ie  i  r z e m ie ś ln ic z e , p i ły  r ó ż n e g o  r o d z a ju ,

sierpy angielskie, kosy styryjskie i angielskie, 
nożyce angielskie do strzyżenia owiec (ściski)

naczynia kuchenne, krzyże lakierow ane i pozłaean e,
sztachety nagrobkowe i t. p.

Oraz przyjmuje zamówienia- na wszelkie tego handlu dotyczące wyroby.
UW AGA. Łaskawe zamówienia z prowincji wykonują się jak najspieszniej kuleją, 

pocztą lub furmanem. 2070 5— 6

Cenniki na żądanie branko.

w e  M A?ow ie, p o d  l, 3 0  Młynek.

PROCH z HERBATY
w dobrym gatunku

M. f u n t  p o lsk i  I  z łr .,  I  J u n t w ie 
d eń sk i 1  s tr . 3 0  cn t.,

w najlepszym gatunku
M f u n t  polski 3  s t r . ,  M f u n t  w ie 

d eń sk i 3  sir . 6 0  cn t.
Tak samo u WILHELMA ADAMA

Skład Nasion przy placu Mariackim.

uOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOwOOOOuOOOOOOO
8 Zamiast wydawanego „Dodatku miesięcznego" do G. izety Lwowskiej, wychodzi od 1. lutego j ę  

1873 począwszy pod redakcją Władysława Łozińskiego, a nakładem wydawn ictwa Gazety Lwow.
Oo
8
O  55

8 pismo poświęcone nauce i literaturze, a to raz na miesiąc w objętości pięciu arkuszy ści
słego druku (rocznie w dwóch tomach po 30 arkuszy), i zawiera następujące działy;

I. Rozprawy historyczne i literackie, życiorysy, przeglądy krytyczne, sprawozdań‘a q  
z poważniejszych objawów ruchu literackiego i artystycznego.

II. Studja ekonomiczne i statystyczne, wiadomości o ruchu przemysłowym i handlo
wym, z szczególnem uwzględnieniem naszej prowincji.

HI Materjały do krajoznawstwa, monografje ważniejszych miejscowości, opisy topo - ^  
graficzne, wiadomości o stanie rozmaitych instytucyj krajowych. g

IV. Sprawozdania z ruchu naukowego za granicą, w:adomości krytyczne o najzna- m  
komitszych publikacjach obcych i bibliografię. g
Pragnąc pismu temu nadać cechę i wartość poważnego organu naukowo-literackiego—  

wydawnictwo rozszerzając i urozmaicając program jego, postarało 3ię zarazem o specjalnych
i n lAiił/Idll/l/Jnoo I.

C. k. uprzywilejowany galicyjski

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
wydaje

Listą hipoteczne
które są jak n a j  w ł a ś e i w s z e  do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. lipca 1868 D. P. X X X V III. Nr. 93 być użyte na lokowanie kapitałów 
funduszowych, na lokowanie kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządn stojących, na lokowanie kapitałów pupilarpych, 
fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia i7 . grudnia 1870, na zabezpieczenie kaucyj 
małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równoczesnych w ierzy- 
telności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 28. lutego kozdegi 
roku, z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we L W O W IE , główna kasa Banku hipotecznego i F ilie tegoż w Krakowie, Czerni, wcach, Tarnojolu i Samborze.
w W ieduill, kantor wymiany bankowy niższo-austrjackiego Towarzystwa eskontowego i Union-Bank; 
w P radze, Filia  c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu i czeski Union-Bank; 
w Lincn, Bank dla Górnej Austrji i Salzburga; 
w B ern ie , c. k. Uprzyw. morawski Bank dla przemysłu i handlu; 
w B erlin ie , pp. Meyer et Comp.;
w W arszaw ie, p. Leon Epstein. 200.. 10— ?

O. k. uprzywil. galicyjski

znakomitych współpracowników do każdego z powyższych działów. I 
następujący uczeni i pisarze;

Bielowski August, członek Akademji.
Dr. Biliński Leon, profesor wszech, lwowskiej.
Kalicki Bernard.
Dr. Liske Ksawery, prof. wszechnicy lwow.
Dr. Łepkowski Józef. j:
Dr. Małecki Antoni, członek Akademji i pro

fesor wszechnicy lwowskiej.
roczn4e

tak zasilają Przewodnik
akcyjny Bank

Dr. Piłat Tadeusz, prof. wszechn: ;y lwow. 
Dr. Piłat Roman, docent wszechnicy lwow. 
Siemieński Lucjan, członek Akademji. 
Schmitt Henryk.
Szujski Józef \ profesor wszechnicy krak.
Dr. Wisłocki Władysław.
Dr. Zakrzewski Wincenty, prof. wszech, krak.

cwierćrocznie

wypłaca począwszy od 21. lipca b.

Pr en um er at a  wy nos i :  rocznie 4  złr., półrocznie 2  złr., ćwierćrocznie 1  złr., którą Q  
prosimy nadsyłać (najdogodniej przekazem pocztowym) pod adresem. AfimiHiStraQja „GaZfity LWflWiftiej' f j  

Cena k s i ę g a r s k a  (główny skład w księgarń. Gubrynowicza i Schmidta) za rocznik S  
złr. 5 ,  za pół roku czyli 1 tom złr. 2 * 5 0 ,  za ćwierć roku T ’2 5 ,  za zeszyt 5 0  ct.

Prenumeratorowie Gazety Lwowskiej, którzy uiszczą przedpłatę na Gazetę z góry za cały q  
rok lub za pół roku, otrzymaj ̂ Przewodnik bezpłatnie, zaś prenumeratorowie ćwierćroczni i 2f  
miesięczni na żądanie za dopłatą; pierwsi 75 ct. za kwartał, drudzy 30 ct. za zeszyt. 2078 3_ ? v

od listów hipotecznych płatne 1. września b. r. 
za potrąceniem S°|0 (eskontu w głównej kasie

Zakładu we Lwowie.
Lwów dnia 21. lipca 1873.

2136 3—3 y  C *.|

wyposażenie i wszelkie kapitaiy, Xprzeykreim“wŚanhod
U W H I N E R W A "

Bank ubezpieczeń życiowych, dożywociowych I na wypadek szwanku.
Przez kwartalną wkładkę 25 złr. ubezpiecza się córce po3ag 5 0 0 0 — 0 3 0 0  złr. płatny za 18 lat. J *  ~K~. Ł j E

sekretarz i jeneralny reprezentantB iuro we L W O W IE : Ulica T eatralna 1. 16. 2010 14— ?

Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogose. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowioz. % drukarni „Dziennika P iskiego" pod zarządem U Zubalewieza ułioa Hałioka i. 5


